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Ceny ogłoszeń 
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w N i e n e i e c 1 ! . Hoover broni prohibicji. 
C o o l d g e k a n d y d a t e m n a w i c e p r e z y d e n t a . 

Waszyngton. 11 czerwca. Mimo wy I czyć kandydata na prezydenta. Ta sensa 
stąpienia szeregu wpływowych amerykan cyjna decyzja Boraha pozostaje w zwiąż 
skich osobistości 

przeciw prohL. 
prezydent Hoover, jest zdecydowany w 
swoim programie kandydackim postawić 
hasło utrzymania ustawy prohibtcyjnej. 

Decyzja ta wywołała najostrzejsze za 
strzeżenia w kołach politycznych, które 
uważają, źe taki krok 

osłabi w znacznej mierze popularność 
prezydenta w momencie, kiedv nastroje 
antvnrohibicyjne wzrastają z dnia na 
dzień. ' 

Decyzja prez. Hooyera w tei sprawie 

ku właśnie z różnicą poglądów między 
nim a prez. Hooverem na kwestie proht 
b ic j i . 

Jak słychać. Borach zamierza nawet 
wystąpić aktywnie przeciw i,looverowi, a 
to przez przyłączenie się do grupy ponad 
partyjnej, a nawet przez stworzenie nowej 
partii „liberalnei". 

Chicago. 11 czerwca. Uczestnicy kon 
wentu republikańskiego, którzy przybyli 
[u przed oficjalnem otwarciem tego kon
wentu, mającego rozstrzygnąć o kandy
daturze na prezydenta Stanów Ziednoczo. 

Miejsce obrad konferencji reparacyjnej. 

. w e t noważnv konflikt w nych przygotowali wniosek, według któ-wywołała, nawet Powaznv * j ^ prezydent Stanów Zjednoczonych rtronnictwie j j j i t o ^ ^ - y ^ ^ ^ ^ ^ ^ 
tor Borah odmówił wzięcia ™ z m dydatem na wiceprezydenta, konwencie party mym. który ma wyzna , 

P o k o ó w k a t e ś c i o w e j L i n d b e r g h a 

wspólnczką sprawców porwania dziecka. 
No«r im*. I I r » n ~ » . <ld. j W . t -** k 7 , ' ° " c ' . b ™ ' " " i ń " 1 
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Rykach niemieckich wprowadzono 
[ * > W o cwiczonla przeciwgazowe, któ-
w u j g niclylko ludzi, al« i zwierzęta-

kojówka pani Morrow teściowej Lind 
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Pokojówka Sliarpe przyznała i l ( « ou 

owano* 
swojej ie łodzianki skazane na ciężkie więzienie 

M i ę d z y n a r o d o w e z ł o d z i e j k i k l e j n o t ó w p r z e d s ą d e m . dom aientanj: 
wśliznąć,, * j 

ipostrzeżenie-
dniach zniknr 

i i eszczcs l ' ^5 

l ) V !o też m a i W i ^ u , ( ' , n .kr.-nlzieży w lwów 

u czerwca. Przed sądem 
JS* wczoraj Irena Pilarska i Ge-

C l a Fischer, 
obie z Łodzi , 

• - kto* 
ionarpisz, * 
L i ż ą c e g o , v J 

komodę- , r i a 

Po dotknięć^ 
guziczek* 

dotk""--)-
tu odsfcotff l 

sklepach jubilerskich 
>ia 14 grudnia ub. roku do skle 
wlerskicgo Bernarda Beutla 
fik Let: jonów przyszły jakieś 
pkobiety. które zażądały 
Pierścienia z bry lantem. 
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biety mieszkały w hotelu „As to r i a . 
Gdv policja wkroczyła do tego hote
lu złodziejek już nie zastała. Ponie
waż policja lwowska orzypuszcza-

, ła. że wyjechały one do Lodzi , wy-
\ słano zawiadomienie do tamtejszej 
policj i z prośbą o aresztowanie ich. 
Policja łódzka przeprowadziła re[ 
wizję w mieszkaniach Pilarskie l i 
Fischerowej. ale skradzionych przed 
miotów 

f u i nie znalazła. 
M imo to obie odstawiono do dyspo
zycji policj i lwowskie j . 

W czasie śledztwa oskarżone u-
siłowały wykazać swe al ibi , a nawet 
ierina z nich przedłożyła świadectwo 
lekarskie stwierdzające, że w dniu 
kradzieży u jubilera Tarzvnv była 
chora, jednakowoż poszkodowani, 
oraz służba hotelowa stanowczo roz 
poznali Pilarska i Fischerową jako 
te. które bvłv w hotelu i w sklepach 
jubilerskich Beutla i Tarzyny. 

Ponadto do sądu wpłynęło ano
nimowe pismo z Lodzi , w którem 
podano do wiadomości, źe obie oskar 
żone są 

rniedzynarodowernl złodziejkami, 
które w szeregu miastach okradły ju 
bilerów. Au to r anonimowego pisma 
prosi sąd o unieszkodliwienie obu 
złodziejek, które są plagą jubile 
rów. 

Na wczorajszej rozprawie obie 
oskarżone stanowczo winy się wv-

, narły. Po przeprowadzonej roznra-
Dzis o godzinie Vyie zapadł wyrok skalujący Pi lar-
„ ł J „ \Y/ — - i - - —< - • 

więzienia 

, j - - — 
W wycieczce samochodowej • dwoma nieśna 
bymi młodzieńcami. 

Gdy poliejb zawezwała ja. na przesłucha 
ni« Sharpe nażyła cjankałi 

i padła trapem. Samobójstwo to pozostaje 
w awiąsku • porwaniem dziecka Lind
bergha. Pokojówka Sharpe odmawiała npor 
caywie podania miejsca, do którego owej 
nocy odbyłh sie wycieczka samochodowa. U góry. Hotel Beaurivage. u dołu Ziarnek Oucfay w Lozannie, gdzie 16 czerwca r o i , 

poczną sie obrady konferencji rrparaeyjnej. 

Perfidne plany. 

Przemysłowcy chcą strajku? 
Opinja związków zawodowych. 

rozmowy z 
kobiety te są 

tego samego dnia obie te 

C e d z i ł y sklen jubi lerski 
p r z v n v przy PI. Mar iack im, 
y w ten sam sposób skradły 4 
^ ' p wartości 

około 15 .000 zł. 
^cnnetro dnia po kradzieżach 

sie p. Bentel, że owe ko-

l l / V I 
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rumuński, minister Cadere 

Lódż. 11 czerwca Ciężka walka. 
Jaką podejmują włókniarze w obronie 
swego bytu, nie będele łatwą. Głodo
we wynagrodzenie, Jakie pobierali w 
ostatnich miesiącach, nie pozwoliło na 
odłożenie najskromniejszej chociażby 
sumki 

Ba . . c z a r n a g o d z i n ę * . o s ł a b i e n i a m l e d f c y s e z o o o w e g o . 
Przemysłowcy Już zgóry na to U- W związku 1 tera rozeszły sto 0 0 -

czą, a nawet zastanawiają gle nad tem, głoski, te _ przemysłowcy nie uczynią 
jakby z tego wyciągnąć dla siebie ko
rzyść. Większość przemy i lowców 
jest w chwili obecnej za strajkiem, al
bowiem wypada on na chwilę 

Smutne zajście w szkole. 
N a u c z y c i e l z d a ł kas** i s t rze l i ł sob ie w serce. 

3 rano^ przybył, do Warszawy , śfca na 4 lata <• . ciężkiego 
MsHierową na t; lat. 

[ J V d * i e ń L . O . P . P . w B i a ł y m s t o k u . 
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,wać natf«' 
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silnie zdenerwowłuiy. 
Zwrócił się on do jednego z kolegów z 
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bioru. Po otrzymaniu pokwitowania Żbik 
dobył rewolweru i strzelił sobie w pierś" 

Katowice ! \N\ (Od wł. kor.) Wczo 
raj w szkole im. Tadeusza Kościuszki w 
Siemianowicach rozegrała sie krwawa tra 
gedja. której tła dotychczas 

nie wyjaśniono. 
Między dyrektorem szkoły o. Wróblem, 
a nauczycielem Stanisławem Żbikiem (st poniżei serca, 
niał od dłuższego czasu zatarg. Wczoraj Rannego nauczyciela w stanie beznadziej 
nauczyciel Żbik przybył do szkoły nym przewieziono do szpitala. 

Rozstrzelanie szpiega -bombardjera0 
P r e z y d e n t Rzeczypospo l i t e j n i e s k o r z y s t a ł s p r a w a ł a s k i , 

rozstrzela-Wilno. I I czerwca (Od wł. kor.) 
Bombardjer £go dywizjonu konnej ar
tylerii Michał Lltwlnowlcz ze wsi Rab
ce powiatu Wilejka został wyrokiem 
sa.du wojskowego w Wilnie skazany 
na wydalenie s wojska utratę praw 

I kar« śmierci 
za zbrodnie szpiegostwa uprawianego 
przez dłuższy czas na rzeoz Sowietów. 
W zbrodniczej dzaa/asnoścl 

pomagał mu brat 
Adam Lltwlnowtoz. Bombardjer Michał 
zdołał trzykrotnie wydostać się za
granice państwa polskiego. Prezydent 
Rzeczypospolitej z prawa łaski nie sko
rzystał 1 wyrok został 

wczoraj wykonany. 

atak lotniczo gazowy na miasto Białystok, zorganizowany z o-
się tam tygodnia L O. P. P. Na ulicach widać chmury dymu 
1 zrzuconycn z samolotów bomb gazowych, wozy straży po. 
żamej śpieazące z ratunkiem i t. p. J 

Dolar i funt w Łodzi. 
Prywatn ie dolar papiciowy w 

zadaniu 8.87. w płaceniu 8.86, dolar 
z łoty w żądaniu 9.12, w płaceniu 
Q.o8; funt angielski w żądaniu 13.IS« 
w płaceniu 33.00; rubel złoty w żąda 
mu 4.92. w płaceniu 4.5)0; marka w 
żądaniu 2.12, w płaceniu 2 .11 ; za 100 
f ranków francuskich w żądaniu 
35.30, w płaceniu ^ .20 . 

niczego, aby strajkowi zapobiec Spo
dziewają się oni zyskać na strajku 
przedewszystkiem 

przez opróżnienie składów 
1 spodziewaną w związku z tem r w y Ir
ka cen- Pozatem wybuch strajku zwol« 
ni ich od udzielania w obecnej chwili 

urlopów robotniczych 
i wypłacania dwutygodnlówek w tf» 

, brykach, które mają zamiar <na okres 
prośba o odebranie od niego kasy korni j letni przeprowadzać częściowe redukcjo 
tetu obywatelskiego i o pokwitowanie od j lub okresowe wstrzymanie ruchu. 

Tu należy szukać przyczyny 
twarde] nieustępliwości 

jaką przemysłowcy okazali wobec u-
zasadnionych żądań włókniarzy. Sfery 

przemysłowe liczą się ponadto z tem, 
le strajk włókniarzy nie zostanie po
party przez tramwajarzy, którzy pod
czas swego strajku nfe uzyskali po
parcia ze strony związków zawodo
wych włókniarzy. 

(Dokończenie na str. 2-ej.) 
Michał Utwinowłcz został 
ny. 

Zatarg kłajpedzki przed trybunałem w Hadze. 

Czerwony IRJI! Prawd trybunałem międzynarodowym w H* dze mzpoczeła sio 
•tarom kłajpodakiefo prsea Litwa. 

rozprawa o naruasmi* 
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Przemysłowcy chcą strajku? 
(Dokończenie ze atr. 1-ej) 

Łódź, 11 czerwca. W związku • powyi 
izemi pogłoskami zwróciliśmy się do przed 
itawicieli poszczególnych związków robot
niczych o wyrużenie w tej sprawie ich zda
nia. 

Na jeh arak tery stycznie j «« odpowiedź 
pochodzi od przedstawiciela związku „Pra
ca" p. Sochy, który uważa, że wszystkie po 
głoski o tem jakoby przemysłowi strajk ten 
był na rękę 

SĄ jedynie wybiegiem 
przemysłu obliczonym nb odstraszenie mas 
pracowniczych od strajku-

P. Socha twierdzi, że jeili ktoś na czerni, 
co się jes/cze nie stało, ma skorzystać, ni
gdy o tem nie mówi. 

Strajku jeszcze nizina, 
a przemysłowcy rzekomo się cieszą, ie na 
nim skorzystają. Otóż taieprawdk. Chcąc 
odstraszyć masy pracujące szerzą pogłoski 
o tem, że strajk jest im na rękę. 

Wkońcii p. Socha zaznacza, żo zebranie 
delegatów związku „PrUca" odbędzie się 
w środę 15 bm. Na zebraniu tem zapadnie 
uchwała strajkowa i rozdane będą instruk" 
cje. 

Zkolei zwróci l iśmy się do związ
ków klasowych, gdzie w sprawie tej 
zabrał głos p. Walczak. 

— Nic nas od naszei akcj i nie 
odstraszy — mów i przedstawiciel 
O. K. Z. R. Pragniemy 

zdobyć umowę zbiorową, 
aby robotn ikom zapewnić możliwe 
warunk i pracy i płacy. Uważani — 
kończy nasz rozmówca, że powodze
nie akcji zależne jest od wyt rzyma" 
łości robotn ików i rezultat akcji spo
czywa t y l ko w ich rękach. 

Wresacie wypowiada się w tej spra 
wie przedstawiciel związków chrześcijan, 
skich p. Popławski, który twierdzi ic 
żadne pogłoslki 

nie zdołają zahamować 
raz wszczętej akcji, zwłaszcza, że są or,e 
pozbawione realizmu a obliczone są na 
odstręczenie robotników od strajku. 

Pozatetn dowiadujemy się, ie projekto
wane jest przcdsUtijkowe wspólne zebranie 
deiegaiów fabrycznych wszystkich zwiąż" 
ków- Zebranie to odbędzie się albo w sa
li Pady Miejskiej, albo w sali Majstrów 
Fabrycznych w przyszłym tygodniu. 

1 

Czarnym grozi utrata wszystkich punktów. 
Ż u r k o w s k i g r a ł j e d n a k w O s t r o v i i 

Lwów, 11 czerwca. Jak się dowiaduje, 
my uprawa nieformalnego zgłoszenia żur 
kowskiego do Czarnych zaczyna się już 
wyjaśniać i w najbliższych dniach becteie 

ostatecznie załatwiona. 
Pogłoska, że żurkowski grał w Ostro-

vii w tegorocznych rozgrywkach o mi
strzostwo kl. A. okazuje się niestety praw. 
dziwą, żurkowski grał bowiem w barwa.-h 
Ostrovii w dniu 20 marca b. r. przeciwko 
poznańskiej Legji. 

Czarnych czekają wobec tego niestety 
b. przykre konsekwencje. 

Grozi im utrata wszystkich zdobytych 
przez nich punktów tak, iż odrazu druży
na lwowska znalazłaby się na ostainiem 
miejscu w tabeli, żurkowskiemu zaś grozi 
sześciomiesięczna dyskwalifikacja. 

Sprawa żurkowskiego niewątpliwie 
(Warta Turyści w roku 1929) narobi 

wielkiego rozgłosu. 

Nieostrożni przechodnie. 
Lod*. dn. I I czerwca. W ciągu dnta wczoraj* 

izeso w Lodzi wydarzyły sie dwa wypadk' 
przejechań przez satr.ociiAd. 

Przy ul. Kilińskiego zosul najechany przez 
ruto 58-Ietni Stctan Jachowicz zam <>rzy u'. 
Abramowskieco ?6. Uległ on potłuczeniu caJe»o 
-lala. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił mu pler" 
•Aszel pomocy. 

Na ii!. Rzgnwiklcl została potracona przez 

przejeżdżający samochód 79-letnh Jiajanna 
Sałska zam. przy ul. Rzgowskiej 30. 

Przy upadku staruszka odniosła szereg rar 
głowy t całego ttt!"\via. I ekarz pogotowia u' 
dzielił M pomocy lekarskiej. 

Przy VI Mlytinrsk''-! uderzona została tepem 
narzędziMn 40-letnta TV'.ra Szajnhaus I ulej^a 
ranom płowy. Ponrocy lekarskiej udzieliło Jej 
wezwane posrotowic m'cKk:e 

ii 
S P O Ł E C Z A S Z K O Ł A Ż E Ń S K A 

P R Z E M Y S Ł O W O * G O S P O D A R C Z A 
Słowarzyaaenta „Sł.1 Ż 2 A OBY t7 ATELSI fA* 4 w odal 

S łank iawtesa Cl. = » Telefon 1T7-73. 
p r a y j m o j e aapisy od 1 -go caerwea b. r. 

F R O W A D Z I i 2 - le tn ią ' < i k o ^ Pracrnyalowo-Goapodarasą, któn kształci 
kierowniczki fospodaret* pensjonatów, szpitali i t. a. o<ni«k społecznych 

Pfsyjssiij* sl« do nia| pa ekorisirnia lk Ist I i ki <ims., wi j l szkoty ircdaiel zawodowej 
1-rocaną S i k a ł a Goapodara twa D o m o w e g o , która, szktaici U C I . D K . * zakre 

• i * potrzeb redzinnych Kursy (o«pod,,rci« wieczorowe rozmaitego typu. 
Od wrześnie Szkoła organizaie K a r a d la Wychów. N i e m o w l ą t . 

S Z K O Ł A P O G A D A U P R A W N I E N I A S Z K Ó Ł P A Ń S T W O W Y C H . 

Konstruktor-Ortopedysta 
wykesvwa waralkia prac*, wchodia.ee w zakres ortopadji. 
łrtucina raca, nogi, aparaty ortop. wzielkiei iy«t mów, gor
sety ns skrzywienie kręgosłupa, wkłady ortop.-dyeta* tf» pła
sk* atapr (piatfual a kompozycll alumii owai I i masy. Apa
raty wlaioegn wynalazku aa krótsze nogi, zast.o ijąca obuwia 

na korku iMotoa na nic wkładać normalne pantofelki). 
Pasy rupturowc i brcuttne i t p 

P r a c o w n i a o r t o p e d y c z n a 

JOZEF ROSENBERG 
Kilińskiego 1 1 2 . 

Przyjmuj* od 9 - 12 1 3 — 7, a w soboty do 3 pp. 
Solidnym i odpowladsialnym udtlcla sie kredyta. 

Specjalny dilat obuwa ortopedycznego. 

Zdarzeniu I wypadki 
• M w f t e J atofry. 

(—) Rokowania rządu angielskiego z prezydentem 
Irlandjl da Valer* zakończyły al* negatywnie. 

(—) W kilku miejscowościach Niemiec, m. la. 
Duisburgu, I Frankfurcie nad Menem doszło do 
krwawych starć hitlerowców a komunistami. Premje-
rzy Bawarjl, Wirtembergii t Badenjl postanowili 
ostrzec prezydenta Hlndenburga przed nlebezplecz-
neml, Ich zdaniem, zamiarami nowego rządu. a 
zwłaszcza projektem mianowania komisarza rządowe
go dla Prus. 

(—) Raad duński ogtoslt oficjalnie, Se llośó de-
wU przeznaczonych do dyspozycji handlu na czer
wiec 1 Upiec wynosi 160 mlljonów koron, podczas 
gdy zapotrzebowani* wynosi 600 mlljonów koron. 
EnuncJ.-wJa ta wywołała konsternacje w duńskich ko 
lach przemysłowych ,które w związku z tem oświad
czała, ze wlel* fabryk będzie musiało przerwać prac* 
ni* mając mołno*ct pokrycia zapotrzebowania na 
surowe*. 

(—) W Blskrze (Sahara) popełniła samobójstwo 
słynna lotnlczka I rekordzlstka francuska Ltna Born 
steln. 

(—) Wczoraj odbyto sie pod przewodnictwem prem 
jera Prystora posiedzenie rady ministrów. Rada mi
nistrów przyjęła projekt rozporządzeń Prezydenta 
RzpllteJ e ograniczeniu nadmiernych wynagrodzeń 
w przedsiębiorstwach, o zniesieniu urzędu emigra
cyjnego t przekazaniu zakresu działania w spra
wach emigracji ministrowi spraw zarranlcznych, o 
unormowaniu wtnCdwnsel włads t trybu postępowa 
n1» w zakresie ndmlnlsłrncll rnłnlctwfc 1 reform rol
nych, o przedsiębiorstwie „Polski Monopol Bolny" 
oraz o uljrnch przy spłacie naleznoM b. rosyjskich 
państwowych nankow ziemskich, wtotetańsklego I 
szlerherklego. 

Wreszcie rada ministrów, noza załatwieniem sze
regu spraw WezncTch przyleła uch wab) o znllrienlu 
gminy fllamlenowlce llaskla w pow. katowickim do 
rzędu miast 1 a»tv«rfl*i?« rtmriacje pomocy nauko
wej „Walerian Kwneekl". 

(—) W Siedlcach spłoszony koń zrzuełł dowód o* 
23 p. p. płk. Kazimierza Hozera na drzewo. Pik. 
Hozer wskutek załamania caaszkl zmarł W aaasle 
transportu do szpttala. 

(—) Wczoraj NA ulicy Łagiewnickiej praad poaa-
sją nr. 14. autobus prowadzony przez nlamaJaceco 
prawa jazdy Stanisława Knota (Brzezińska 82) naje 
(">.«t na przechodzącego przez Jezdni* *0-letnl*ajo Jan-
kteia Horowlcza (Llinanowaklogo 18). Horowlcz. któ 
ry I .> ( I zgnieceniu czaszki, — poniósł Imltrc na 
fiHtiriti 

V - > Łodzianinowi. Anloniamu Jankowskiemu, — 
który pizy ulicy lU«u«ski*J 30 w stanl* pijanym 
ugodził sw« matk* obuchem siekiery w ftowo 1 se
ata, przez sad okregowy w Łodzi skazany na 13 lat 
oitaklego wlezienia, — s%d apelacyjny w Warszawl* 
zmniejszył kar* do 4 lat sl«skl*(o wlezienia. 

(—> W Łudxl oduyi slg walny a jud delafatów 
związku Ufjounucw • Urenu wojawodalwa ludzkie
go. v>yi •%..-.» nowy zarząd, w skład którtgo we-
azll: pr«>zc* P. timulazak Antoul. WLOAPIAMAL: PP. 
Badowski Alurjan i hlwlrskl Ignacy, iwkrutuni* pp. 
Kowalewski Syuforjun t Huczek Franciszek, gospo
darz p. Wymyslowakl Michał, skarbnicy pp. Kop-
e i... Jj Aleluanuer 1 Śliwiński Henryk. klsrownlk 
liratnUJ 1'omocy sędzia Strzelecki Kazimiera, klerów 
niK dalalu kulturalno - oSwlalowego p. Leonów Kon 
stanty, pozostali członkowie zarządu pp, WUnlewekl 
Stanlłław, Tauas Teodor, Ulraztald Ignacy, Pagow-
akl Giustaw, Hertel klugenjusz. 

Specjalnie do spraw zarządu łódzkiego oddziału 
desygnowano pp wiceprezesa Nlwlreklego, SEKRETARZA 
Boczka, skarbnika Śliwińskiego i GOSPODARZA Wymy-
ałowakiego, 

(—) Wczoraj odbywały al* narady w* waaystklch 
związkach zawodowych robotników sezonowych Póz 
nyra wieczorem zapadła uchwała proklamowania na 
poniedziałek dwugodzinnego strajku protestacyjnego. 
Jednocześnie delegacja złożona s przedstawicieli 
wszystkich związków uda al* do magistratu 1 woje
wództwa s memoriałem domagającym al* uruchomie
nia robót na 8 dni w tygodniu oraz przywrócenia 
zeszłorocznej stawki plac w wysokości 7.76, zamiast 
obecnej, która wynosi 8.25. 

Po powrocie delegacji • odpowiedzią na ta po
stulaty odbede, al* zebrania sprawozdawcza, na któ
rych zapadnie definitywna decyzja w sprawie dal
szej akcji robotników sezonowych. 

P r o t e s t o b c y c h d y p l o m a t ó w M. 

przeciwko konfiskatom pieniędzy w Cfo.e |prf*||i| 
Buenos Aires, 11 czerwca. Sytuacja 1 zamieszkałych w Chtle cudzoziemców, kito R T | | | I I M 

w Chile zaostrzyła sie niezwykle na sku- uwazalą. ie postępowanie takie lest w I * w w i w Chile zaostrzyła się niezwykle 
tek drastycznych zarządzeń rządu któie 
doprowadziły nawet 

do konfliktów dyplomatycznych. 
Rząd w Chile wydał, według wiaregod-

nych informacyj zarządzenia zmierzające 
do inflacji. Wszystkie prywatne depozy
ty w złocie zostały zasekwestrowane 
i mają stanowić państwowy fundusz re
zerwowy. Posiadacze depozytów zostali 
zmuszeni do przyjęcia papierowych pie
niędzy, jako odszkodowania, przyczem 
rozpoczęto 

dalszy druk banknotów. 
Rząd zarządził dalej, iż wszystkie de

pozyty w walutach zagranicznych także 
i należące do cudzoziemców, mają być 
wydane rządowi, zaś ich właściciele o 
trzymają odszkodowanie w papierowych 
pezos, po kursie z rlnia 3 czerwca. 

Zarządzenie to wywołało oburzetiie wSród 

poprzednio ne ze zlożonemi 
przez rząd. 

Przedstawiciel nowolorskiego 
zaprotestował energicznie P" ( 

ośwrirlciyi 

przyrzeczeni"' 

.National 

ty Bank" 
tego rodzaju postanowieniom 
wprost, ie bank 

nie uzna tych zarządzeń 
tządu chilijskiego. 

Ambasador amerykański Culbertson 
wenjował u rządu w Imieniu rządu 
Zjednoczonych. 

Moratorium w Chile zostało przedłuż*^ * 
okres nieograniczony Posiadaczom kont h 1"' 
kowych zakazano jak najostrzej podeim"*1 

więcej niz 3.000 pezos w okresie 10-u dni 
Londyn. I I czerwca. Również 1 

wter-
Stano* 

•lekowo 

atiu*'*1 

charge d'alfalres w Santiago de Chile w p r " 
siował przeciwko sekwestrowł kont 
wych obywateli angielskich. 

Woda czy koniak? 
Ł ó d z k i oszust n a w y s t ę p a c h w e W ł o c ł a w k u . 

Włocławek, 11 czerwca. Przez wy
wiadowcę tut. Wydziału Sledczejro zo
stał zatrzymany niejaki Kossakowski 
Stefan, zam. w Łodzi przy ul. Central

nej Nr. 10, za to, że 
sprzedawał btitelj 

Z wodą, Jajto koniak. Butelki ' zapi 
mowe 

odą, Jajco koniak. Butelki te d j ^ 
eczętowane i posiadały ralepK 

Gorgonowa nie przyjęła ofiar, 
p r z y s ł a n y c h ' do w i ę z i e n i a . 

szy sie o tem, zgłosiła sie w Ze L w o w a donoszą: Przed k i lku 
nastu dniami donieśliśmy, że errono 
artystów teatru lwowskiego, wzniszo. 

ne traericznem położeniem R i tv Gor-
eronowei, przebywaiacei w Bryg id 
kach w zupełnem opuszczeniu przez 
wszystkich od pół roku, 

zebrało w drodze składek 92 zł. 
i złożyło ie w zarządzie wiezienia 
na poprawę w i k t u skazanej. 

Obecnie Gorgonowa, dowiedziaw 

9 m 
k > - - r i 

i 
N o w o o t w o r z o n a f i i j a W a r s z a w s k a 

95 S k l e p z I r o n l u „ C H R O N O M E T R E " 
Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 1 6 

_ Zegarki tiwajearaki* za al. I*p. (jat. 4.95. z* złota fran.-uskiego, lu!I 
Z l . * • świecącym eyierblatem it 5.95 na rąk* od ił. 895 kryty snkicr 

t trzema kopert sl. 12 huiziki zt. 8.50. Oswiiki od st. 1.—, oras sa-
garki lap. gat. po *«naeh iabrysznych. 

N i e b ą d ź c i e l e k k o m y ś l n i ! ! i 
Nit KUPUJCIE WYROBÓW WĄTPLIWYCH 

PAMIĘTAJCIE, ta PR.IERWATYWY 

„ P R I M E R O S " 
maią iaż ustalona opinjc.. iako x n i z l l e p -

• X y « h , n u !e •«» . 

Reklama 

to 

potęga!!! 

K O M U N I K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O D ^ . P I O T R K O W 

Autobusy na powyższej linji odchodzą do Piotrkowa o każdei ptlnej 
Godzinie od V- ej rano do 21 w wiecu, z u>. W ó ' c z a r . » k ' e i 232, przy 

Tworcu Południowym. Czas przyjazdu jjodz. t.30 cena zł, 4.— 

MJEQO MALEŃKA" 
na ekranie kina „Capltol". 

„Jego maleńka" — to htetorja biednego 
dziewczęcia, (Janea Oaynor), którą opiekuje sl« 
nieznany jeu dżentelmen (Warner Barter). 

Jatietka wyobraża sobie, ie Jej dobroczyńca 
Jest zgrjybialytm starusaklem. Tymczasem opie
kun 1 wychowanka zakochują, sie w sobie wza
jemnie 1 wówczas jametka dowiaduje sie, ie jej 
opiekun 1 ukochany — to 

Jedna i ta tama otoka. 
Firn Jest pofodny i ma bezpretensjonalny 

wdzięk. 
Janet Gayncr ma duzo uroku, JaJoo btedna 

wychowanka zakładu dla podrzutków I ma Irf* 
ka scen pierwszorzędnie zagranych, Jak np roz
danie matur 1 epizod w ochronce. 

Warner Baxtor dowK-dt ic Jea* nletytico pny* 
stojnym mężczyzną, ale tafcie ktteltzentnym ak
tor em. 

NaiogóJ Kim wywiera wraie»ŚB dodatnie, mi
mo pewnego braku tempa ! nadmtemej liczby 
napisów. 

z a j 
dzie więzienia i oświadczy ła . . z e . f t 

ofiarowanej kwo t y nie przyi? 1. J,^ 
albowiem honor nie pozwala l e ' 

Set 
młoda jeezc 

orea zapisała s: 
L »wenii faktami w hi 
r^oreańczyk zabił jap 
P 'to. na dworcu w Ch 
P8* dziennikarza ameryJ 

I propUgującego v 
fleksji Korei przez Japi 
y** krutiwa rewolucję ' 
I* obecnie straszliwy za 
'Sianjthaju w parku H« 

•Jr*dl sędziwy mąt stan 
fakty 

znane, któryi 
P tonych, 
^opublikowanych TE 

R»<"js Japonji w Kor" 
•^trudna. Natychmłat 

przwt wojska jaf 
r̂ o surowe przeiplsy r 
"Usznej „jUponlzacjł" 

* stosunku do dwud 
ludności. K i 

. mieszkańców 
Umilonych przeważnie 
P*i strony jiist zrozusnl 

•ło«uja wszelkie miary, 
^fatwo zamieszkbłym 

-jjMdinąd jednak nie | 
• W wątpliwości, ie 

^aine powody do ni' 
^ maia pravra wybór 
)«poń»kiepo 1 pozosttijs. 

^ s ń . k i e j 
n tałych 

rzystać z laski ludzi obcych. l!? "̂ tej wyraźnej 
w i e z i e ^ J J U w d o J n p / n j i ł ^ Na żądanie zarządu W L C ^ J 3 T L " 

eo złożyła Goreronowa swe o f w i? Dr o n i , u t a j M i r o 

czenie na piśmie, wobec czego K ^ tego stopnia, Ae kostał 
niądze prawdopodobnie 

zostaną zwrócone 
of iarodawcom. 

Tragedja sponiewieranego staruszka* 
M ś c i w y k m i o t e k o b u r z y ł c a ł ą w i e ś . 

Łódź, dn. 11 czerwca. Na tle sporu o 
miedzę graniczną doszło wczoraj w» wsi 
Korzeniew gminy Kościelec do tragiczne
go wypadku. 

Po południu 31-letni Andrzej Szymań
ski wyszedł w pole i spostrzegł, ze w rowie 
granicznym pasie się bydło sąsiada 72-
letniego Kiarcelego Dymkowskicgo. 

Oburzony tem Szymański bydło prze. 
gnał. A gdy przeciwko temu bezpra
wiu :ar,ponowaf Dymkowski — Szymań
ski podbiegł doń i jednem kopnięciem w 
bole 

powalił staruszka na ^ e m ^ ' ( 

Okazało się, że Dymkowski U W 
rnaniu kilku żeber. p« 

Gdy wieść o wypadku roaniosj3 » ^ 
wsi mieszkańcy usiłowali sssmi 
zbrodniarza ^{il 

Policja wszakże udaremniła 

Jj^sorw, ttoSŁ NOŁY H 
T^rstwie domowwn 
Lpra"r 

( jHiego języka 
L, h szkołach, a 

R 

wzięła Szymańskiego pod swą oP^j. Ł *arakterj» dzierin^ 
następnie przekazała władzom Ł 'afc;cieli z.iemsklct a następnie przekazała ... •< „ 

wym. . PFO<- jL^nkach niemniej tr 
Stan zdrowia Dymkowskicgo jest f ̂  V*nn kraju. Poczatko 

ny i zachodzi obawa że nie zdoła " 
utrzymać przy życiu. 

PAŁACE 
D , i i p r . m j . r . t „Ulubieniec bogów 

E M I L J A N N I N G S i O L G A C Z E C H O W A 
Nadprogram* Komad a Flelacharowaka. 

ii 

VI, •snego kraju. 

'rasowej, przymusowi 
wykłi 
małyt 

^ T c h przedmiotów, 
ci9*ajace rolników, sa 

P»K, 

«nki japońskie — ' 
osttitnich czasach 
oreańczykńw do M 

ł eRo, łe nabywanie 
c°w jest w Mondłnr 

yy1^ emlsrancl pracnj 
El C harakt»riM ^»i-r*n, 

L^*" były ji 

^ Dr. med. 

JOZEF BERLIN 
choroby kobiece i położnictwo 

p r z e p r o w a d z i ł s i ę 
na UL. KAROLA 8. teł. 224-52. 

Godziny przyjęć' od S do 7 wiece. 

P O R A D N I A 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y s p e c i a > i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, ed 
11—12 i 3—3 przymula kobieta lakari 
w niedziel* iwieta ed 9—2 pp. 

Laetania chorób 
WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 

P O R A D A 3 z t . 

i 

D r . 

N. Hallrecłit 
C h o r o b y • k o r n a , w a n a r y c u s ) 

I m e s s o p l s t o w s , 

P i o t r k o w s k a 1 0 . T e l . 2 4 5 - 2 1 . 
Prsyjmul* od I — 11 raao, 12.30 — 1,30 pp. 

i od S — 9 wieca. 
• sdedziala i świata ad 10 — 1 pp, 

„WESOŁY W I E C Z Ó R " 
żegna sie z Łodzią. \ 

leszcze tylko dziś, w aobotę i jutro w 
niedzielę o g 8 i 10 w. becU mieli łodzią 
nie sposobność pożegnania ne w „Skali" 
ze swymi ulubieńcami, która v nieodwołal 
nie opuszczają Lódź, zwi»xani dalszemi 
kontraktami. 

Humor Waltera, groteski Olszy, wspa 
niałe produkcje akrobatyczie Neyów i 
Alesso oraz reszta doborowego i zupełnie 
nieznanego w Lodzi repertuaru w wyk. K U C H N 1 A f p o k ó j d o wynajęcia, u l . Malinowa 
świetnego zespołu zbiorą na tych ostatnich N > n n J o s p o d a r ^ 
przedstawieniach nowe) premiery „opo 
sób na kryzys" w „Scali" cała Lódź. | OSTROWSKA NUrlatma nrublł. legltyma-

o r . M e d . S O M M E R 
UL. 6. SIERPNIA 1. Tel. 220.26 

c h a r , s k ó r n a w s n s r y c a n a i k o b l a c a 
Lampa k w a r a a w a . 

Od 9—1 i 5—9 Oddz. pocz.kalała dla psi 
W alads. od 10—1. 

D o k t ó r Kling 
Specjallata chorób wan«ry°*^« 

akórnych I wloadw (porady rt„ 

w Maudzurji Ko 
łj'jednak, gdy ruch < 

mne^nle, a Japonj 
L! r̂ninny poddaństwa 
YK"< ogłaszając, i e zn 
jL*r°'ektoratem'' Japoi 
V N politykę, grożąc n 
t^nicy. 
1 0 . "Protektoratu" 
jw^ryktinii osiedlonym 

hietyle z chęci opi 

A n d r z e j a 2. T«»t. * S ? , 
Przyjmuje od 9 — 11 ' •* , j , 
W niedziela I swltta ad l 0 " * ^ . 

Ł.NitecK? 
Choroby skóraa. wensryczc* > n " ' .g 

N A W R O T SJ, t « l . 
przylmuis od 8 — 10 rano ' 

w niedziele i iwlata ed 

P H Z Y C H O D 
l e k a n y a p a c j a l l a t ó w , b"tftale^ 

Roantgranowakł 1 g a b i n e t D * " * * " 

Z g i e r s k a 17 t . l 1 1 6 " 3 ; L H S F £ 

cWiVX'óŃ cbofy^ WSZYSTKA ltct* 
CJALNOŚCJACH od 9-.j rano da 

W i z y t y n a mieście* ^ 
Prsoiwietlonia i naświetlania Roeo***'"' 

Analizy lekarski* 
po1"" 

ZA TRAFNE przepowiednie iU^to^ 
kowań i uznania zdobyła słynr>a, 
ka s Galicji. Andrzeja 32, " ^ ^ J ^ * ^ ^ 

WILLA 
w lesie, 

„Manka" w 
WłodzJrnier*>*''e' 

.tSZCZENIE POCZAll 
y" ryn wezwany depeszi 

do l^ndynu. Na ml 
K* 1 się, i e chodzi o me 
L który został skaza 
L Morderstwo I po odri 
V "ui być za kilka dni sti 

spotkał piękna ton 
^**ała © gratowanie me 

IV Scotland Yardu (lond 
^ K o ) gd^e spotkał *w 

" r ' Pika I komisarz* L 
0 4 nich akt sprawy B 

K*° ^ia oboje z tonn w 
Orowlncję. 

. blisko rzeki — plaże, «*£"7ub ^ 
ne pokoje z kuchnią umeblowany o 
dyńcze z utrzymaniem lub bez. ^ r 
s-tępne. Bliższe młormacje na m l e J S 

dzalnlana 13, Hołlmanowa. ^»^0^'M^ 

cje wydaną z F-my I. K. Poznańskiego. 

EUOENJA Bernaclak, z am. Łódi 
28, zagubiła legitymacje wsteP" 
I. K. Poznańskiego. 

PRZYBLAKAŁ si« p>es szary, d u l 

chem na szyi. Do odebrania *a 
sztów nl. Aleksandryjska 32, 

Kino - ii*v.ickowc 

. C Z A R Y M • 
Dzil i dni następnych wlslkl przebój tetonu 1932 r. 

Jedyny bezkonkurencyjny progrssi 15 aktów 
wielka tentzo-a pełna srsyclekawych wprost elearawde-

rodobnycb przygód c«iw:cktztpe awanarnlka Włoch. 

RINAŁDO-RINAŁDINI 
< + > Luciano Albert ini I

Początek o f{e]c ' > 

. ronsona spotkali PI 
A ^"stawtl Pikowi twoi 
K ^kattera. 
Jl I p c h a l i dwal reportt 

'Vsoa zaproszeni prze 

zr 
\ S v d o SMERFL™ "ar 
f i y s ,°wo chory Tom 

,Y[0*a<iztł 

Si 
fo na miejsce. 

(j^arze Piod I Dyson 
badania drugiego i l> t , nadani 

l i be rę . . . . 

kj| Ł u c te wystarała sl( 

sn** sasiednich ziemian. 
"owych wladomr 

e nnikarze badaM D 

• SV se 

/ 

http://uci.dk
http://wchodia.ee


N r 160 
ftjou 

C h i l e . y w 
udzozlcmców. którn 

takie jest »pr** 
przyrzeeK«ll",' 

JE C H O * 

dnlo 

rskieeo „National 
meTuk/nle P" t C I * 

Dramatyczna walka o wolność. 

M r ó w k a 20 milionowego narodu. 
Koreańska kolonja Japonji. 

t 
/icniom 

.dery' 

zarzadzi-ń 

iW Culbertson 
nieniu rządu S» 

Anglicy wracają do ojczyzny^ 
W b o g a t y c h k o l o n j a c h też s ię n i e p r z e l e w a . . . 

Seul w czerwcu. mi, ile • konieczności 
owo młoda jeszcze kolonja ja- obserwowania ich ruchów 
iVorea zapisała się j u * w biegu 1 poskromienia ewentualnych „buntowni 

w roku ków". 

inief' 

^awerni faktami w historji: 
Koreańczyk zabił japońskiego mc?Ai 

*j "°i na dworcu w Charbfriie; zabito 
^ dziennikarza amerykańskiego Whi 

propagującego w swoim kraju 
»,tn „rzedli*"'' * J ^ j i K o r e i P r a e * Japonje, notujemy 

"adaczo-n kon. • * * rewolucje w Korei w r. 
• ( l s u 7 C i pKi:K'in'"* *°necnte straszliwy zamach, dokona 

Tkresie 10-u dni W i ż a j n w parku Honkew, którego 

strow* kort 
eh 

i w k u . 

" B u t e l k i te bv_I 
i a d a ł y ralepK 1 v 

ofiar, 

iziwy mąż stanu Japonji. Są 

K X " " ^ k t 6 r 7 m towarw 
^Publikowanych to pra*f« 

Emigracja • Korei nie ogranicza się do 
samej Mandżurji tylko* Setki tysięcy Ko
reańczyków przeszły nn terytorjum rosyj
skie, osiedlając się w okoLicy Władywosto 
ku i nad Amurem. Te masy osiedleńców 
są oczywiście jut zupełnie niedostępne dla 
Japonji i i ukrytą pomocą bolszewików 
wytwarzają żywioł niebezpieczny, od któ 
rego oczekiwać można różnych przykrych 
niespodzianek. 

Mrówcza proca Japończyków 1 kapitały 

t N * Japonji w Korei była zawrte 
•rudna. Natychmiast po obsadze-

£ j a Przez wojska japońskie, wpro-
\ ^ r < ! w e przepisy przy jednocze" 

japońskie niewątpliwie zdziałały bardzo wie 
lo. Udoskonalenie hodowli ryżu, rolni
ctwa, komunikacji, opieki społecznej — 
wszystko to pochłonęło bardzo wiele pienię 
dzy. Nie można jednak zapomocą pienię
dzy 

wpłynąć na zmianę rtarodowoici: 
nie udało się dotąd Japończykom i dwu-
dzieetomil jonowej ludności koreańskiej stwo 
izyó dobrych Japończyków. W przyszłości 
prosperująca pod rządem Japonji kolonja, 
niewątpliwie zgotuje jej niejedną jeszcze 
niespodziankę, zwłaszcza wobec nastrojów 
młodszego pokolenia. 

Starski. 
T— • 

• • —i I / JW....... 

.juponlzacji" kolonji-sprzedawał b u t e j y ^ » tt0łun,;u- J o a w v i z - ^ 

Tennisisci angielscy w Warszawie. 
t ^ń.kiej ludności, Korea liczy pół 
•sipU m i e M k a n c ° w — Japończy 

u "Honych przeważnie po miastach. 
LJ 'trony jest zrozumiałe, że Japoń 
' "n«uia 'Ja wszelkie miary, by zapewnić 

>»two zamieszkałym tutaj roda" 
j , Winąd jednak nie podlega naj-
**J wątpliwości, że Koreańczycy 

"łne powody do niezadowolenia, 
m «ią prawa wyborów do parla-

• nie p r Z V l « » U i H«poń«kiego 1 pozoslUją bez wpływu 
: pozwala 1 e ' I* ł*" T , p» : o kraju. 
i obcych- . ™»odu tej wyraźnej niechęci Ko-
; a d u w i e Z ^ " a d - f { * d o Japonji, posiadanie jakiej-
wa swe 0& ^ ^ br o nj tutaj surowo Wzbronio 

Vo stopnia, że Została nawet usta 

f/Jkzoruj ttoii noty kuchennych 
1 aar»twi« domowem. Obostrzenie 
\ Pra»owej, przymusowe wprowadzę 
•L jakiego języka wykładowego we 
ki "zkołach, a małym wyjątkiem 
I i^rych przedmiotów, wysokie po-
K/' a* atace rolników, sagarnięcie zie 
L b«nki japońskie — wszystko to 

* ostntnleh czasach na masową 

siła się w za f 2 ' 
v i a d c z v ł a , ^ 

pozwala 
i obcych. 

'obec czego 
bnie 
wrócone 
,vcom. 
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L* Koreańczyków do Mandżurji. 
ij. •'"Ro, że nabywania ziemi pr» 
^ , C O ł ł jest w Mandżurji wzbronło-
, eml-rrancł pracują tutaj prze 1 

rll -i.-„I . J ; t / , , ziemi *cTpod" swą Ł ekarakterae dzierżawców ri 
>n władzom • L ^i £ c : cir l i ziemskich, Chińczy-

l » » U n ' 4 B r ' 1 n ' p n , n l e J trudnych, jak 
kraju. Początkowo władze 

t były przeciwne narorałizaeji 
FI , w Mnndhirji Koreańczyków, 
Ł .l^-nak, gdy ruch emipiiwyjny 
k i ' znacznie, a Japonja nie sank* 

^iany poddaństwa emigrantów 
ogłaszając, że znajdują się 

•h»ektoratem'* Japonji, Chin) 

Do Warszawy przybyła reprezentacja tennisowa An-jrlji, która w dniach 10, 1 1 
i 12 b. m. rozejrra w stolicy mecz tennl sowy z rerprezentacją Polski, Jako ćwierć
finał w tegorocznych zawodach o puhar Dayisa. Reprezentacja Anjrlj i przybyła 
w składzie, zapowiedzianym poprzednio. Na zdjęciu widzimy tennisistów angiel

skich: od lewej do prawej i to j» : Perry, Lee, Dawid 1 Hughe-s. 

K r a t e r c z y n n e g o w u l k a n u 

grobem nieszczęśliwej pary. 

I r ' politykę, grożąc nawet zanik-

^ Mprotektoratu" japońskiego 
^j, c*yk«nnl osiedlonymi w Mand* 
P*'0 hietyle i chęci opieki nad ni-

Widown ia niezwykłegro samo
bójstwa dwofera kochanków było 
miasto Hono lu lu na wyspach H a 
wajskich. 

M łody Hawajczyk, Sylwester 
Nunes, uprzykrzywszy^ sobie ży
cie z nieznanych bliżej powodów, 
zastrzelił w porywie rozpaczy swa 
kochankę, poczem chwyciwszy ja 
w ramiona skoczył w zieiacy o 
eniem krater wulkanu Ki lauea. 

Odwieczny obyczaj mieszkań-1 

ców wysp hawajskich przewiduje 
ten rodzaj ekspijacj i w stosunku 
do krzywdzic ie l i , jak i pokrzyw
dzonych w miłości. 

Nunesa dręczyły w y r z u t y su
mienia splamił się bowiem 
porwaniem 17- letniego dziewetecia 
i widocznie poczucie w iny si lniej
sze było od szczęścia osiaeniętych 

j pragnień, wolał bowiem śmierć, 
niż dalsze pożycie z ukochana. 

Ang-lja była zawsze kra jem z 
któreąo płynęła fala emigrantów 
na świat cały. Posiadanie olbrzy
mich ko lon j i , rozrzuconych n a obu 
półkulach, pokrewi e ństwo rasowe, 
łączące Stany Zjednoczone z A n ' 
gl ja, posiadanie największei f l o t y 
— wszystkie te czynnik i sprawia
ły , iż z Angf l j i emigrowały stale co 
roku 

tysiączne rz*sze, 
szukające zarobku w kraiach za
morskich. Emig rac i * angielska mia
ła przytem charakter odrębny od 
emigracj i z k ra jów biednych a prze
ludnionych, np. od emigracj i z I -
ta l j i , b. Galicj i etc. Ang l i k , k t ó r y 
emigrował do ko lon j i swoich lub 
domin iów, mia ł po wjększ e i części 
upatrzony już cel, nie pauperyzo-
wał się po przybyciu na miejsce, 
nie z a ludn ia ł sloom'ów nowojor 
skich. 

Zresztą niezawsze •migrował , 
pchany koniecznością materialną, 
mając możność objęcia dobrze pła
tnego •urzędu w_ko lon j i a f rykań
skiej czy azjatyckiej , mogąc się urza 
dzić w dalekiej Aus t ra l i i czy No
wej Zelandi i lub Kanadzie, 

jak u siebie w domu. 
Przyzwyczajony do podróżo

wania po morzach, do globtroter
stwa. A n g l i k osiedlał sie z ła two
ścią i ak l imatyzował w Sydney czy 
Melbourne i z równa ł a twośc ia pu
szczał się w podróż 6-tygodniowa 
n?. statku, aby znów odwiedzić „s ta 

r y k r a j " — M e r r y Eng land . 
Od czasu wojny, a zwłaszcza 

teraz, w czasie kryzysu, 
zmieni ło sie dużo. 

Emigrac ja z A n g l i i p łynęła 
wcigż węższym st rumykiem, a ż wre 
szcie ustała zupełnie. Z jawi ła się 
natomiast reemigracja. K ryzys 
świa towy dotknął mocno wszyst
k ich, Stany Zicdnoczone zamknę* 
łv swoje podwoje dla emigrantów 
nawet kuzynów z nad Tamizy , w 
ko lon j a ch i domin iach bry ty jsk ich 
też się nie przelewa. 

Tak wykazują dane statystyczne 
Board of Trade, jeszcze w r. 101.^ 
emigracja z A n g l j i wynosi ła 
WŁ. 68-; osób; w r. i q i g wyemigro
wało ty lko M.Q\3 osób. W latach 
1 0 2 0 — IQ2^ l iczba emigrantów 
angielskich wzrosła znacznie i do
sięgła około 2 0 0 . 0 0 0 ; od r. 1 0 2 4 za
czyna się stały spadek o «;o proc. 
w stosunku do cyf r z lat poprzed
n i ch ; W roku iq.^o spadek ten osią
ga maks imum natężenia w postaci 
cy f ry 2 ; . Q*T$ emigrantów, a już w 
roku i o . ^ i ukazuje się w statystyce 
oficialne-i pierwsza pozycja reemi
gracj i , Roku teg-o wrócł io do A n 
g l i i na stałe 

3 7 . 0 7 2 reemigrantów. 
Zjawisko powyższe, zaobser

wowane w A n g l j i po raz pierwszy 
od dziesiątków lat, jest j awnym 
dowodem głęboko sięgających skut 
ków kryzysu na całym głobie ziem
skim. 

-x:o:x-

i posterunek przy trupie. 
Z a g a d k o w a ś m i e r ć b o g a c z a . 

W Stanach Ziednoczonvch pod 
feto obecnie dochodzenia w niesły 
cbanie sensacyjnej af-;ize k rym ina l 
nej ; jednej z najbardziej grlot;nvcb 
w ciągu całego w-eku, ze wzg^lędu 
na zagadkowe okoliczności, w ja-

ioh się rozegrała. 
W dniu 3 l ipca IQ2Q roku zna-

.eziono w miejscowości Toas, w 
szczelnie okra towańym pokoju luk
susowej w i l l i , ciało A . B. Monby'e-
go, właściciela^ części kopaln i z łota 
człowieka niezwykle bogatego. 
T r u p Manbyego 

leżał bez g łowy. 
Głowę oderwana od tu łowia zna-

eziono w d rug im pokoju. 
K iedy policja przybyła na mie j 

sce tajemniczej zbrodni , zastała 
przy zwłokach Manbv'ego olbrzy
miego wi lczura, k t ó r y pi lnował 
t rupa. W i l czu r by ł zajadły i nie dał 
sie poskromić, aby dotrzeć do 
zwłok, musiano go zastrzelić. Po 
przeprowadzeniu śledztwa policja 
orzekła, że pana Monby'ego 

zamordował pies 

i na tem zakończyła dochodzenia. 
A le rodzina zmarłego wynaję

ła detektywa prywatnego i uzyska
ła pozwolenie na ekshumację 
zwłok. Okazało się wówczas, że 
Manby został zastrzelony z rewol 
weru. Morderca odciął t następnie 
ma łym nożem głowę swej of iary od 
tu łowia. 

Detek tyw, k t ó r y prowadzi ł śle
dztwo ot rzymał mnóstwo l is tów z 
pogróżkami. B ra t zmarłego posta
nowi ł jednak za wszelka cenę 

. . .odkryć sprawcę morderstwa. 
Najciekawsze w te j tajemniczef 

aferze jest to, że dwa j poprzedni 
właściciele kopalni złota zginęli 
również gwał towna śmiercią. Pierw 
szv z nich został w r. 1 9 2 0 zamor
dowany. Drugiego o t ru to w jakiś 
czas potem. Manby pisał przed sa
ma śmiercią, że grożono n*t k i lka
krotn ie śmiercią. Należał on do 
tajnego związku zwanego # „ T h e 
Un i ted Sekret and eivi l Service Su-
ppor t łng Branghs'". 
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do 8-* i 'Si^4 °yc za kilka dni stracony. 
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p EO*I'*0* S $ 3 ł a 0 ""ratowane męża. "Jetryn 
" ' k i * SuTC0tland Y a r d u (londyńskiego u 

—-*^*J>>* \ * 0 ) 'd^le spotkał awotch przyJa 
duio P ^ \ 1 Pika | komisarza Lucasa 

avnn« c b i . St, -niCh , k t , p r ' w , B T m s M M ' 8 ; j i . ^y/ ^ a oboje z żoną wyjechali ta-
^ \ Browlncje. 

7,M\EIVO*IC' I ks r " n 5 n n « spotkali Pika. 
W m i e ^ i e = a f / L ^ t a w l l Pikowi swoi, teorl, 
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L Json. zaproszeni przez Oetryna 

ll' HiHJij ua Kurę 
W S Z Y S T ^ ^ ' " R 7 r d e r s t w o I po odrzuceniu pro-

j _ BIT. ŁNA . . . . . j rano 

ednie 

tek o g g a 1 

do sklepiku Harrieana, któ-
' wo chory Tom znalazł trupa 

!S^0*a<ku' to na miejsce. fdz*a zna 

^" 'karze Plod I Dyson wzięli »l« 
I badania druelejo świadka w 

f^, Ł u c |8 wystarała sie o zapro-
t

 n sąsiednich ziemian, edzle Oe-
? e r e*£ nowych wiadomości, l y m -

badał" Doilboysa. ^ennikarze 

—t Przepraszam... niezsrrabnyl — 
Drujrł wyraz zabrzmiał dwuznacznie, 
tak Jakby mówiący zastosował go nie 
do siebie. Antoni odwrócił się 1 zoba 
czył kapitana Lake, cofajacejro się z 
drogi sir Ryszardowi ze słowami: 

— Pan daruje... 
— Co? — zapytał stary pan, bły

skając dziko oczami. 
Antonii zwrócił się ponownie do 

panny Pegjry, udał. że się potknął i 
aby odzyskać równowagę, dał trzy kro 
ki wty l . Przy ostatnim spuścił 2 siłą 
obcas na stopę kapitana Lake. 

— Przepraszam... niezgrabnyl 
Panna Brocklebamk zdławiła wy

buch śmiechu, a bródka jej ojca poru
szyła się znacząco. 

Lake i Antoni znaleźli się twarz w 
twarz. Ciemna, opalona twarz kapita
na stała się prawie purpurowa. Pełne, 
brutalne wargi zacięły się tak, że pra
wie zniknęły. Czarne ocizy zwęziły 
się w groźne szparki Wielkie ręce za 
cisnęły —• w pięści. 

Ojciec 1 córka patirzyli. Ojciec z 
głową przechyloną nabok, z uśmiechem 
na ustach, z oczami, rozmigotanemi 
ciekawością. Córka — blada, bez 
ichu. Oczy Jej, po jednem wściekłem 
spojrzeniu na Lake, utkwiły w Anto
nim. 

Alnitonl stał z rękami w kieszeniach, 
patrząc leniwie na orzeciwnika. Ale w 

tej Jego postaci czaiło się coś złowlesz 
czego. 

Przez dziwno diujrle pół minuty pa
nowało milczenie. Nikt się nie ruszył. 
Poczem sir Ryszard westchnął, wydo
był cygarniec i rzekł: 

— Żywy obraiz. Bardzo interesują
ce. 

Lake zrobił tald ruch, Jakby się 
chciał rzucik na A/ntonlego, opamiętał 
się, mruknął coś pod nosem, wykrę
cił się na pięcie 1 odszedł. 

Zobaczyli Jak przepchnął się bezce 
remonjalnic przez tłum l zniknął w 
drzwiach biblioteki, z której dolaty
wał brzęk szkła l wrzawa męskich gło
sów. 

— Ma do mnłe pretensję — rzekł 
Antoinł. — Ale Jaką? — O co? — pa
trzył w drzwi biblioteki. 

— Przykry 1 brzydki Incydent — 
zawyrokował sir Ryszard. — Prawdo 
podobnie nie ma do pana żadnej pre
tensji, tylko wypił zadużo szampana... 

— Zwierze! — rzekła z przekona
niem panna Brocklebank. — 

— Dobranoc, panie pułkowniku!... 
Och! przepraszam! 

— Dobranoc — rzekł sir Ryszard.— 
Może nas pan odwiedzi? Zawsze Je
steśmy w domu. Stoke House. Niecą 
łe cztery mile od Farrow. Najwygod
niejsza droea od Mailing. 

Wyszli i Antoni został sam. Łucji 
nie było. Spojrzał i zobaczył mężczy
znę wyższego od siebie, mniej więcej 
swego rówieśnika. B^ł to tvp. Jaki 
nieczęsto się spotyka. Okaz wybitnej, 
męskiej, gwardyjsklej urody. Anfibni 
poznał szefa policji hrabstwa. 

— Pan pułkownik Oetryn? — zapy
tał energicznie, sympatyczny głos. 

Antoni wyciąjrnął rękę. 
— Ja. Pan Ravenscourt? 
Podali sobie ręce 1 RavenscouTt 

rzeU : 

— Tańczyłem z pańska żoną 1 za-

Popierajcie Przemysł Krajowy! 

ła ml pana poszukać. nie się Antoniego, ale ponieważ tam 
— Czy mówiła — zapytał Antoni — ten nie odzywał się, rzekł: 

że 1 Ja bardzo chciałem pana poznać? — Sprawa jest tego rodzaju, że ani 
Bardzo mi na tem zależało. Ja, ani moi ludzie me mamy żadnych 

— Doprawdy? —- rzekł z uśmle- wątpliwości. Zamordowano człowie-
chem Ravenscourt. — Chodźmy się na ka i znaleźliśmy mordercę. Był on są 
pić. Brownloush ma świetną wódkę. dzony w trzech instancjach i miał wszel 

Poszli do bufetu. Donajęta służba ką możność dowiedzenia swojej niewin 
Już zniknęła i za długim stołem kręcił rości. My. policja, nie mamy sobie 
się tylko stary eks-ordvmns gospoda- absolutnie nic do wyrzucenia. Spełni-
rza. W grupie mężczyzn obok stal La 
ke, który tym razem udał ostentacyj 
nic, że nie widzi ani Antoniego, ani 
jego towarzysza. 

Ravenscouri zamówił t runk i dla 
siebie li°uer brandy dla Antoniego bran 
dy z wodą sodową. Ody podano dwie 
pełne szklanki, wziął Je i zaniósł na sto 
lik w ż-ogu pokoju. 

— Usiądźmy - - rzekł. — Pańskie 
zdrowie! 

Antoni podniósł szklankę. Gdy wy 
pili. rzekł: 

— Panie naczelniku, powiem panu 
wprost, o co idzie. Nie mam czasu do 
stracenia. Pam słyszał, poco ja tu przj 
jechałem? 

Szef policji skinął Jasną głową. 
— Owszem — rzekł krótko. Głos 

lego zmienił się 1 nabrał chłodnego 
urzędowego brzmienia. Antoni spojrzał 
1 rzekł: 

— Czy mógłbym Uczyć na pańską 
pomoc? Naturalnie nieoficjalna, bo ofi 
cjalnie Bronson zginie we wtorek zra 
na, na szubienicy. 

Ravenscourt podniósł oczy z nad 
wymainśkirowanych paznokci, namy
ślił się i rzekł: 

— Nie wiem. Do djabła, nie ) '?m. 
Od chwili, kiedy się dowiedziałem, po
co pan tu przyjechał, zastanawiałem 
się, co panu ewentualnie odpowiem na 
takie pytanie. — Wziął w obie dłonie 
szklankę i zaczął ją obracać, śledząc, 
uważnńe krople aromatycznego ołwm. | 

1 - <-
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liśmy swój obowiązek tak jak należa
ło. ] teraz, w kilka miesięcy później 
zjawia się prywatny człowiek — pan, 
pułkowniku — który oznajmia, że po
dług niego, Bronson jest niewinny i py 
ta się, czy Ja mógłbym mu służyć swo-
lą pomocą Jako tutejsza władza policyj 
na. Ęd przecież o to idzie. Doprawdy 
nie wiem. co na to odpowiedzieć. Gdy 
by to nie chodziło o pana... Gdyby kto 
'nny wystąpił do mnie z takiem żąda
niem. posłałbvm go w grzecznej formie 
do wszystkich djabłów. Szczerze pa-
u mówię. Ale pan Jest wviatkowvm 
złowiekiem. Pan ma sławę genialne 

eo detektywa. Pana nie można zbvć 
byle czem... Ale Jestem bezwzględnie, 
absolutnie, głęboko przekonany, że pan 
się mvii. Wiem, że pan sie myli. Ja 
byłem tu na miejscu, la znam tę sprawę 
do gruntu, ludzi i wszystko. Ja kłero 
wałem dochodzeniami. Ja wiem... Czy 
pan mnie rozumie? 

Antoni skinął głową. 
— Najzupełniej. Pan ma słuszność 

na wszystkich punktach z wyjątkiem 
jedmejro, to jest. że pan nie ma słuszno 
<ci. Nie. Niech mi pan pozwoli skoń
czyć. Pan się myli o tyle. że pan wy 
chodzi z fałszywego założenia. Bron
son jest niewinny. Zmusiłem się do 
fej wiary, bo inaczej nie miałbym 
punktu wyjścia. Ale teraz Już wystar
towałem ca dobre. I teraz wiem. że 
hipoteza o niewinności Bronsona była 
uzasadniona. Teraz nie wmawiam w 

Cd. c. ni.) 
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Sytuacja w piekarstwie przedsta
wia sie wy ją tkowo poważnie. Jak 
wiadomo, właściciele piekarń wymó 
w i l i prace zat rudn ionym, chcąc u-
zyskać obniżenie poborów pracowni
czych. Sprawa znajduje się w inspek 
toracie pracy. Zdołal iśmy stwier
dzić na podstawie rozmów z przed
stawicielami pracowników, że praw
dopodobnie do s t ra jku nie dojdzie. 
Gdyby wybuchł strajk w Warsza
wie, zwiększyłby sie znacznie przy
wóz pieczywa prowincjonalnego, po 
zatem zyskałyby wiele niekarnie me 
chaniczne, a co najważniejsze zyska
łaby znacznie piekarnia mechanicz
na miejska, k tóra przyczyni łaby się 
do zaopatrzenia mieszkańców w 
chleb. Pomimo, że chleb ten niewąt
pl iwie iest gorszy, jednakże w okre
sach braku pieczywa znalazłby on 
nabywców w szerokich sferach społe 
czeństwa.^ T o też przypuszczać na
leży, i i nie dojdzie do strajku i że 
sprawa poborów pracowniczych za
łatwiona będzie w drodze polubow
nej. Ewentualne obniżenie poborów 
pracowniczych zupełnie nie odbiłoby 
się na cenie chleba. 

Teat r „Morsk ie Oko" po 150 
przedstawieniach rew i i „ L i s tek f i 
gowy" wystąpi ł z wielką premjerą 
rew j i letniej pod ty t . „Wesoła po
dróż". Dy r . W łas t sięgnął w tej no
we j rew i i do tematu czysto polskie
go , bez; uciekania się do wzorów za' 
granicznych. „Weso ła podróż" w 3 0 
obrazach wyobraża wycieczkę tu ry 
styczna po k ra ju , k tórą prowadzi 
popularny „Lopek" , Kazimierz K r u 
kowski . W i d z i m y : K raków, L w ó w , 
Wiel iczkę, Górny śląsk, Gdynię, Cie 
chocinek —- a na tern mąlowniczem 
tle przesuwała się ulubieńcy publicz
ności z Mankiewiczówną, Halamą, 
Kar l ińska. Antoszówną, Skwierczvń 
ską. Gruszczyńskim, Parnellem, Sko 
niecznvm, Sielańskim i Suchockim 
na czele, 

• • • 
Wychodzący w r Warszawie ©H 

prezatku b. roku pod redakcją Kaz i 
mierza Wierzynskiego tverodnik 
„ K u l t u r a " został zamknięty. Pismo 
to , dzięki współpracy na jwyb i tn ie j 
szych b i ó r w Polsce zyskało sobie u-
znan ie / niestety słaba poczytnośe 
zmusiła wydawców do. z l ikwidowa
nia pożytecznego tygodnika. 

• • • • V 9 R * Z M M 

Dyrekcja t r amwa jów L autobu
sów zdecydowała uruchomić we 
wszystkie dni niedzielne i świątecz
ne t. zw. autobusy spacerowe. Au to 
busv te będą wyruszały od zbiegu 
A l . 1 M a j a i Nowego Świata i będą 
dochodziły do parku Paderewskie
go, zatrzymując się na wszystkich 
przystankach t ramwajowych. Prze
jazd będzie kosztował 2 0 groszy. 
Autobusy będą kursowały co 6 mi 
nut . • 

K R A T E C Z K I , 

Nieudany podkop. 
D r a m a t w p i w n i c y . 

Teśli ostatnio podały doić bez
nadziejnie deszcze, to nienalcży się 
temu wcale dz iwie : jakie czasy ta
kie pogody.To iest zrozumiałe, mię
dzy bowiem zjawiskami życiowemi 
zachodzi zawsze pewien ta jemny 
związek. Naprzyk ład : ktoś nie zjadł 
obiadu. Dlaczego? Nie miał pienię
dzy. A lbo inny p rzyk ład : pani X . 
uciekła z kochankiem do Zgierza. 
Tej mąż jest stary. Ot i związek. A -
le związek zachodzie nawet między 
z jawiskami pozornie zupełnie n i -
czem ze sobą nie związanymi. Na" 
p rzyk ład : deszcz, wódka, radość. 
T r z y te słowa, t rzv te zjawiska, 
zdawałoby się są sobie zupełnie ob
ce.Tymczasem tak nie jest: pan P i 
pcikiewicz zmókł na deszczu, wstą
pił więc przed wieczorem na jedne
go do knajpk i . Przy t y m jednym, a 
potem trzydziestym zasiedział się 
do rana. Tuż słoneczko ładnie świe
ciło, gdy pan Pipcikiewicz wracał 
do domu. Po drodze spotkał swe
go dłużnika, zdążającego w stronę 
dworca, by pierwszym rannym po
ciągiem zwiać z Lodz i . Pipcikiewicz 
bardzo się ucieszył, że złapał dłu
żnika i odebrał od niego forsę. Stad 
sens mora lny t a k i : pi j do rana, a 
spotka cię radość. 

Tak ich przykładów móg łbym 
naliczyć bardzo wiele, ale tego nic 
uczynię, gdyż moi czytelnicy są 
tak inte l igentni , że i z tego jedne
go przykładu odrazu domyśla się 
o co m i idzie. Wiadomo, o co: że
by była okazja do wypicia. D la je
dnego wódk i , dla mnie koniaku lub 
stark i . 

Ostatnio, muszę się na tern miej 
scu przyznać, że przerzuciłem się na 
starkę. T o jest symboliczne. Czem 
człowiek starszy, tern inne pija t run 
k i . W młodości czysta, potem kon-
jaka wreszcie starka, k tóra jak już 
sama jej nazwa wskazuje, przezna
czona jest dla ludzi starszych doj
rzałych, k tórych znamienity i wy
t rawny umysł zdolny jest ocenić 
cały czar stark i . S iarka proszę pań
stwa, jest to napój niezwykle mą
dry, którego laik czy wogóle zwy
k ły śmiertelnik nie potraf i ocenić. 
Starkę trzeba umieć pić i trzeba 
wiedzieć jak ów napój zacny pow
staje, by odczuć cała rozkosz jego 
picia. Otóż do beczki po dobrem, 
starem winie wlewa sie odpowie 
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dnią ilość, ki lkadziesiąt l i t r ów c«»y-
stej, zwyk łe j wódk i . W beczce wód 
ka musi stać kilkanaście, a jeszcze 
lepiej ki lkadziesiąt lat, poczem o-
t rzymuje dopiero, wyciągnięty^ z 
dębowych desek beczki, odpowie
dni smak i kolor. Starkę znair.ie.ni-
tą mają niektórzy księża probo
szcze na głuchej wsi , a także wcale 
niezła jest Baczewskiego. 

Ten wyk ład o starce przezna
czony jest dla ludzi solidnych i mą 
drvch, dla młodszych zaś polecam 
monopolkę, na k tóre j sam w mło
dości wychowałem się na pożytek 
społeczeństwa i ku chwale ojczyzny 
a radości monopolu wódczanego. 

W Ę G I E L . 
Roman Fi raz nie miał pieniędzy. 

M ó j Boże! K tóż dzisiaj ma pienią
dze? A n i ja ich nie mam, ani wv 
nie macie, oni nie mają, my nie ma
my i jednak jakoś żyjemy, nie kra 
dnicmy, a Roman Firaz zaraz mu
siał robić rzeczy szpetne. 

Testem wyrozumiały . Gdyby 
tam O MNIE chodziło, powiedział
bym F i razow i : pal cie^ bracie, sęk, 
masz tu złocisza, napi j się jednego, 
to ci dobrze zrobi i da nowe siły do 
szukania zarobku. Ale Firaz mnie 
nie spotkał i stąd też całe nieszczę
ście. 

U is tor ja tego nieszczęścia da
tuje sic z zimy. Prawda, że mogło 
wtedy być chłodno, prawda, że wę-
eiel erze je (cukier krzepi —wódka 
lepiej) , prawda, że na węgiel trze
ba mieć pieniądze, ale mimo wszyst 
ko nie należy kraść i to jeszcze z ta 
kierni szykanami jak Firaz. Gdyby BOWIEM Firaz skradł parę kawał
ków węgla z wozów naładowanych 
weelem, gdyby był tcti węgiel świ
snął przy okazji jakiemuś sąsiado
w i . Bóg z n im. Ale Firaz zrobi ł ina 
czej, odrazu chciał być złodziejem 
całą gębą. Zrobi ł elegancki specjal
ny podkop do komórk i A n n y A n ' 
drz t iewskie j , jakby ta komór'.ca by
ła conajmnicj bankiem angielskim 
i dopiero wtedy, gdy podkop był 
gotów zaczął kraść węgiel. Na nie
szczęście w t y m momencie zjawi ła 
sie w komórce Andrze jewska: W 
wvniku zaś tego fak tu Romana F i 
raz za pośrednictwem Sądu Grodz
kiego zjawi ł się na 2 tygodnie w 
ccii więziennej przy u l . Kopernika. 

Jerzy Krzeck i . 

Tajemnica trupa w studni. 

N a j m i l s z a , r o z r y w k ą d z i e c i w c z a s i e 
w o l c w c y j tactfzte 

M a ł y K u r i e r " , 
• t o B«nledb«! «!<•• saprauamarować GO i i w o i t u , 

Warunki p r a n n m a r a t y i 
Pranuacrit*. wynoiią''*. tylka "SO F . raiailecmla lub 1.30 st. kwarUlaU wrix 
s s>r<*tytBą do Horati. moł.«» wrtaeoć bądf. wprost do adminiitracji —Łodt. Piotr 
kowaka 11. bqd£ na k o n t o c z e u o w * 1*. K. O. Nr. 68009. PaiadyaezT 

•jiampiara .Malago Ktiritm" kosztoit tylko 10 tfroiiy. 'OO nabycia 
u waitstkleb kolportarow .i-cha* 

Z Piotrkowa donoszę: 
Niemałe poruszenie we wsi Rokiciny 

pow. Brzezińskiego wywołała wieść o zna
lezieniu w studni zwłok gospodyni tejże 
wsi, Rozalji Szulcowej. Pierwszy zauwUżył 
nieobecność matki w domu i to „coś*' w 
studni syn gospodyni, Józef Szulc, który 
właśnie powrócił z drogi. Szulo zakomuni
kował swe spostrzeżenia sąsiadowi, Szpro-
chowi, który zainteresowany tem udał się 
do zagrody Szulców, a następnie podszedł 
do studni. Tutaj, przy pomocy kiju 
Szproch wydobył najpierw 

trep drewniany, 
a następnie ciało Rozalji Szulcowej z wiel
ka mną na głowic 

Wiadomośó o znalezieniu trupli Szul
cowej w studni wywołała we wsi podejrze
nie że syn zmarłej Józef Szulc dokonał za" 
bójetwa matki, a następnie, dla upozoro" 
wania jej śmierci wrzucił zwłoki do 
studni. 

Podejrzenia te były tem więcej uza
sadnione, ie we wsi wiedziano o ciągłych 
zatargach między matką a synem. Józef 
Źle się obchodził ze swą matką bi ł ją ciągle 
groził jej nawet zabójstwem. Szulcowa wy* 
raź .l.i nieiUa przed sąsiadami swe obawy 
o życie, a Józef karany był nawet przez 
Sąd 

trzykrotnie za pobicie rodzicielki.. 
W r. 1929 Sąd, wskutek złego obchodzenia 
się Józefa z matką, uznał za odwołaną da
rowiznę osbdy 14 morgowej, uczynioną 

S ą d u n i e w i n n i ł s y n a . 
przez Szulcową na rzeez syna. Wob"c f ' c J 
poszlak, obciążających Józefa Szulca. «J 
mo jego meprzyznama się do winy ._Ł 
śledztwa, Urząd Prokuratorski poeta- 1' : z 0 | 

j F c e r s k i s j 

f i g o w e ZAWI 
W y n i k i 

mj*l we wszystkich s 
w stan oskarżenia z art- 451 Kod* 1 1 J , ^ S p o c z ę ł y się Okrę 
nego, przewidującego za to prz«Ki' 7*0 . łuczne O mistrzt 

więzienia a W&o, k t ó r e odbyw, 
Joratem wojewody k 

•Jadem Okreg*^ • Władysława i p. 
ł r i j * N r . j V g e B , b r y g A] 

^ n»sr*odv 

karę bezterminowego 
karę śmierci. 

Szulc stanął przed 
w Piotrkowie. 

W wyniku przeprowadzone c rU„,w«raay t e w swej Wielk 
d„ sadowego, który ustalił, « . oPUcow oraz wzorowej 
ivła ównież w niezgodzie z * K W U J Ą Narodowym Zi 
i , R nie • t w i e r . l — l - ' 1 ' ^ % k ł * e Lwowie, G D Y Ż do 
lasem, a przestępco . f > 0 palmę pierwszeńs 
n l T k a r t e l prokurator oMtf' 1 W 30(1 zawodnikó 
nał syn zmarłej, » 1» odznakami strzelecki 
oakarienia. W a , 0 . i n s k i , I L B R F pierwszego dnia " 

Adw. Wacław * -.o ^ a ł U fi 

darzonego, wy^men.e z a g ^ ^ Ł U G O W Y , a nawet ni 
Szulcowej znajduje w • ^ s j ^ ^ 
Siebie tezie, że S/.uleowa r t&fiL Od rekordów Polfll 
gleznego wypadku. M.rA.oW« 
to miało miejsce w grud..." r. czór dżdżvstv, po niedawmin P ^ ^ j j Ł ^ J ^ ó r spoczęła 

Szulcowa * M i Urzędu 
dni po wode, P - ^ ^ ^ f r f ^ ^ I V -

wytworzyła się gołoledź 
jąc do stu 
wpUdła we 

wskutek czego nastnp!ło pęknięć" P 

które-

ab- Byl " IF IN IZACJA zawodów ktc 

VVF. i PW. 
IV. w U 

Ł. 

-aszki i natychmiastowa * i n " n ^, | 

rneresowanie zawodarn T T ' » wysokości po*' 0 „d«^stwa i publiczno^ okute w,adro ^tf, ? l y ^ ^ ^ ] 

'f!cC i podziwia zawodni 
R si? z urządzeniami 8t 

°5«mi uwagi są strzeln 
U^UBU Sport, na ul. 1 
•fotorwajem 

Sąd ogło ił wyrok, mocą 
zef Szulo został uniewinniony. 

Tajemnica śmierci Szulcowej 
n i ewy j a 9NI on ą. 

pot 

Matka otruła dziecKO 
Nr. 14, g 

^wody strzeleckie i 
•Wuje sie wspaniałj 
IJF̂ .̂ iopatrzony bufę 

G e h e n n a n ieszczęś l iwe j k o b i e t y . {.? podziwiają w< 

« > i w v p.»c- d - g Ą r C i ? ' £ Z Lub l ina donoszą: 
W idown ią wstrząsającej t ra-

gedji była w listopadzie ub. roku 
wieś Stanisławów w powiecie chełm 
skim. 

W skromnym domku Katarzy" 
ny Tomick ie j mieszkała w chara
kterze sublokatorki jej siostra 28-le-
tnia Mar ja Kulesza z półtora-rocz-
nem, nieślubnem dzieckiem. 

Znajdowała się w niezwykle cięż 
kich warunkach mater ia lnych, a na 
domiar złego pożyczyła # swoje 0 -
statnie zaoszczędzone pieniądze w 
sumie 1 0 0 0 zł. siostrze i nie mogła 
ich odebrać. Nie mając środków do 
żvcia postanowiła skończyć samo
bójstwem zabierając również ze so
bą synka. W k ry tycznym dniu kie
dy w mieszkaniu by l i t y l ko dwaj 
siostrzeńcy — zrozpaczona matka 
chwyci ła niemowie i wybiegła do 
sieni. 

Po chwi l i rozległ się 

pije jakiś płyn z buteleczki^ g a J W ^ o d e m , ze s 
alarmowal i krzykiem , »'? gyfl 
„że ciotka otru ła siebie 1 ' 
Tomicka pospieszyła z P° 
zastała na łóżku nieprzvton , n * 

martw* leszową, obok leżały 
zwłok i jej dziecka. do* <Cicdv przywrócono i a ° 5i<IC- Celiński ZKS. Pki 

z płaczem opowu:dzia '* r f y i l bielsk- V/KS. pkt. J?0 
przy 

1-

0 • 

, K 
wia 
gehennę życiową oraz 

rozpaczliwego kroku 
Wytoczono jej proces o . 

dowanie dziecka. Na rozp rawy | 
znała się do w inv . nadmic ' ] ' 3 ' ^ 
ia do tego skłoniło. Sąd °* T > 

w Lubl in ie biorąc pod mva*rf 
wzruszenie duchowe w c h ^ ' 1 ' ^ 
stępstwa, wymierzy ł "'5*3 
wej matce łagodna karę \ ^ ^ 
ku więzienia, zamieniające?" 
poprawy. 

°*r"> m. Łodzi jest b 
• n a * r n V l ofiarowanycl 
,, ?stki naszego grodu, 

ionjj^wodów wczoraje 

k 5 0 n k » f e n c l a B. I. 

Włamywacze w kasynie o f icersk i^ ' j j ^^^^ 
K r a d z i e ż 3 0 k o m p l e t ó w n a k r y ć . 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Nocy wczorajszej dokonano zuchwałe 

go włamania do Kasyna Oficerskiego 62 
p. p. przy ul. Marszałka Focha. 

Włamywacze przebili mur od strony 
Brdy, poczem wytrychem otworzyli drzwi 
od werandy i dostali się do wnętrza Ka 
syna. 

Tu najpierw rozbili żelazna kasetkę . 
Spotkało ich jednak rozczarowanie. Kaset 
kę na szczęście opróżniono poprzedniego 

dnia i była próżna. 
aportowy na dzień 

.y/Ą ' odstawia się nastęj 
' iffc,, SOBOTA: 

uoem , skradli około 30 K O R N F F ^ ł ^ . F 0 ^ • WKS-u o . 
krvć (noży. widelców, łyżek, ^ F F I B ^ f f ^ ^ 

Zaczęli tedy rozsiadać 

innych r Y C H ' ^ \ 

iii". vi oraz kilka flaszek napojów. 
< Włamywacze „operowa- , 

wiczkach i jedną parę pozostaw"1 

scu czynu. . „„je 
W każdym bądź razie wJ* 1 1 ^ 

dziełem „facho% ców". 

MARCEL DUPONT. 

Widmo. 
Po skończonym obiedzie Anicet de 

Vauldres powstał, wziął jedyną lampę, 
jaka O S W R I L A I A mieszkanie, i mrugnął o-
kiem w moją stronę, jakby chciał po
wiedzieć: 

— „Teraz dopiero zaczyna być cieka
wie." 

Poszedłem za nim. 
Po przejściu kilku zrujnowanych i ogo. 

ornych z mebli pokojów, zeszliśmy z kilku 
stopni, prowadzących pod sklepienie dłu
giego korytarza. Na przeciwległym jego 
końcu Anicet otworzy! drzwi i wprowa 
dził mnie do sali, zajmującej cały parter 
;-dnej z wież zamku. 

— Mój gabinet, — oznajmił pompa
tycznie mój stary kolega. 

Jlówiąc szczerze miałem raczej wra
żenie, że znalazłem się w sklepie anty-
warjuara, tyle tutaj było różnorakich 
obli i ro'l-c7,nych przcyłmiotów: miedzia-

hyeh naczyń,, wazonów, posągów, f igury, 
nek, jedwabnych materyj, broni, skupic-
nyc' masowo w malowniczym nieładzie. 

Arfcet umieścił mnie w zniszczonym 
fotelu, z głębi jakiejś szafki wyciągnął 
omszałą butelkę i dwa wielkie kieliszki, 
które postawił obok mnie na stoliczku. 
Usiadł z drugiej i ego strony, napełnił kie
liszki niemal do brzegu 1 rzekł, wskazu
jąc na złoty płvn: 

— Jest to wódka, która ma zgorą 
sto lat. Dziad nasz był nielada smako
sz"™ — na szczęście nasze — piwnice bo. 
wiem Jego są jedynem bogactwem, jakie 
nam zostawił, prócz tego olbrzymiego 
gmachu, grożącego rozpadnieelem się w 
gruzy każdej chwłH, oraz ziemi, która 
go ołacza. 

Uniósł kieliszek swój z mactmMęm, 

j zagrzewając go w dłoni. Po chwili wypił 
haust jeden, przymknął oczy 1 przełknął 
go zwolna, drobnemi łykami. 

Przyglądałem mu się uważnie. Zmienił 
się ogromnie od czasów demobilizacji, 
w 1918 roku. Twarz jego jakby zmiękli 
i utraciła dawną energję wyrazu; pod 
oczyma uformowały się torby, a zgrubia
ła szyja fałdowała się nad kołnierzykiem. 

Ciągną!: 
— Prześpisz sie w pokoju nieboszczki 

siostry mojej, Urszuli. Biedaczka u-
marła pięć lat temu. Pokój jej jest jedy
nem komfortowem pomieszczeniem w TEM 
sowiem gnieździe. Zechciej mi to wyba
czyć. 

Podzięlkiowaliem mu za go?c{nno£ć 
i przyjemność delektowania się jerro wód. 
ką. Nie słuchał mnie, dalej snując nysl 
swoją: 

— Pokój ten, zresztą, ma swołą histo
rie. Mieszkała w nim Bertranda de Vntil-
dres i zmarła tragicznie w roku Ta 
nrahnbka nasza była żoną Franciszka de 
Vauldres i bardzo piękną kobieta, jsk 
przekonać się możesz 7 j * j portretu, wi
szącego łam nad komin^em. Ol^ż ma} 
jej był wi°lk. ;m zawadj."f-a. onoiem, ko
bieciarzem i graczem. Kiedv6. r tr7?7ra-
wszy cały swó| maiatek do Wilhelma 
de Foisse z Castelnau, przegrał do niego 
i żonę. De Foisse chciał skorzystać z 
praw do wygrane!, wobec czego Bertran
da z okna rzuciła się do rowu zamko
wego.. " 

Przełknął ostatni haust wódW z kie
liszka i dodał: 

— Powiadają, że dusza Bertrandy nie
kiedy jeszcze nawiedza ten pokój, ale nie 
trwóż się: Urszula mieszkała w nim czter
dzieści dwa lata j nigdy, nie miała wizyty 
prababki. Łóżko jest wygodne, wiec mo
żesz spać spokojnie. 

Chciał nalać mi nowy kieliszek, a!o 

czułem się już odurzony trunkiem, więc 
tłumacząc się dwudziestogodzinną podró
żą, T/rosi!em go o wskazanie mi pokoju. 

Znajdował się na przeciwległym końcu 
zamku i jego najwyższem piętrze. Wcho
dząc do niego, zostałem uderzony jego 
niezwykłymi rozmiarami, bardziej odpo
wiednimi na salę balową niż sypialnię. 
Wydawała się większa jeszcze z powodu 
skąpego umeblowania, złożonego z wiel
kiego łóżka w alkowie, brzuchatej komo
dy, czterech olbrzymich foteli, pierwot
nej gotowalni i okrągłego stołu na środku 
pokoju, pokrytego wystrzępioną •serwetą. 
Wobec niedostatecznego oświetlenia 
dwóch świec tylko, które trzymaliśmy 
w ręku, rozmiar pokoju wydawał mi się 
gigantyczny, a w kątach Jego zdawały 
się pehzać rudawe cienie. 

— Oto ofiara dostojnego pana de 
Foisse i przodka mojego, Franciszka de 
Vau]dres, — rzekł Anicet, unosząc świecę 
do góry. 

Nie bez trudn dostrzegłem w ramłe 
boazerji popękane malowidło, przedsta-
wiaiące Jasnowłosą, ładną kobietę forem
nych kształtów, o wielkich zdziwionych 
oczach, remych ustach i maleńkich u-
szach. Nosiła spiczasty czepiec, ozdobio
ny perłami, i bardzo dekoltowaną suknię, 
ukazającą biust cudowny i bez zarzutu. 

Anicet życzył mi dobrej nocy i oddalił 
się, Zost2lem sam w olbrzymim, zimnym 
i wilgotnym pokoju, w cztery oczy ze 
wspomnieniem zmarłej. Na chwilę jedną, 
o'ujmując wzrokiem pokój o ponurych 
ścianach, uprzytomniłem sobie straszli
wą sceną która się w nich rozegrała. 
Okno przykuwało moją uwagę. Nie mo
głem oprzeć się pokusie otworzenia go 
i wychylenia się nad mroczną przepa
ścią. Szedł od niej powiew lodowaty, 
zmieszany % zapachem zgnilizny. Szybko 
zamknąłem okno zrjawrotem. i nośniesz-

nie udałem się do łóżka. Po zgaszeniu 
świecy, ulegając znużeniu, zasnąłem nie
mal natychmiast. 

Coś zbudziło mnie nagie. Nie było 
wątpliwości, że wpobliiu mnie poruszyło 
się coś — człowiek czy zwierzę. Zapaliłem 
zapałkę i zbliżyłem ją do świecy, badając 
spojrzeniem głębie alkowy. Pomimo drże. 
nia, jakie mnie upanowało, zdołałem ta 
palić cienki knot świecy, zyskując ską. 
pe światło. Wyskoczyłem z łóżka i drob
nemi krokami obszedłem cały pokój, nie 
znajdując nic anormalnego. 

— ..Idioto''' — zgromiłem siebie, -
to wódka dziadka Vauldres spowodowała 
ci koszmary! 

Szybko wróciłem do łóżka 1 zgasiłem 
świecę, lecz sen odbiegł mnie. Chodziło 
mi po głowie zdanie Aniceta: 

..Powiadają, że dusza Bertrandy nie. 
Wedy nawiedza ten pokój! 

W innych okolicznościach byłbym się 
śmiał z tej legendy, lecz fakt obecności 
mej na miejscu wvpadku poważnie nad
szarpnął moją pogardę zabobonu. 

I oto w pewnej chwili usłyszałem znie
nacka i bardzo wyraźnie miękki szelest 
na posadzce, a po nim lekki skarżący się 
jęk. 

— Porwałem się na łóżku 1 ponownie 
zapaliłem światło. Tym razem pewność 
moja była zupełna: ktoś — żywy czy 
umarły — był tutaj w pokoju. Zarzuci
łem coś na siebie i raz jeszcze dokona
łem dokładnej inspekcji miejsca, nie zvs. 
kując ponownie żadnych rezultatów. Dy
gocąc z zimna i zdenerwowania, posze
dłem do łóżka. Nie śmiałem jeszcze twier
dzić, te Bertranda de Vauldres była obec
na, lecz dla uchylenia tej możliwości 
zostawiłem zapaloną świecę: duchy — po. 
dobno — nie znoszą światła. 

Istotnie czekałem daremnie całą go
dzinę, nie dostrzegając najlżejszejro szme-i 

ni. Sen ogarniał mmc P ^ ^ u p ^ r i l N i " * w s z y 

w nadziei, że pozbyłem się n l ^ c i ^ M l , | l a e ^ / t r z e l e c k o • ł u c D , * 
nej obecności tajemniczego fi^p n d c o k r ę ? u z . s 

silem świecę. Ledwie zdsiży»c'" ^ W ^ y e h . 
żyć głowę do poduszki, ^ i j z a ^ U \ 
czułem zagadkowe szmery, uSfy

r„te0.'. \ 
tym **m 

stąoiło głębokie, przeciągłe w e S 
samą skargę, 

Nie mogłem 
przerażenia. 

po której 

powstrzyma 

owni* Drżąc ze strachu, pon° w n i ^a ^ ^ J j C - 0 r k a n - T u T ś < ' ' . 
światło, i ukrywszy głowę ^ ! ? , ; $ * ^ J a n i c a c h S°dz- 11 
czekałem. Zapadło milczenie —^ ^ ^ f S ? W s j y s t k , e m. 
ponure i ciężkie. Wobec tego- ^pf^Lj j f 6

 ą Przedmecze r< 
blask światła miał moc °"*^ł 1 

.. pkt. 80: 
s Konkurencja A. 1. 
fra Z.S. — l k l . 1. K 
^ nk\ 2«>1 2. Nowa 
2 85. 8, Styczyński Z.S 

Ł.O.Z.S.S.Ł. i Ł . I 
"JSKS, Pkt. 291. 2, K 
,WKS. pkt. 240, 8. Kr 
'•Pkt. 229, 4. Kpt. 
wt. 201, R. Styczyńsk 

'Ł.O.Z.S.S.Ł. I Ł H k 

rezer. j « 
j J l WarzysW: Makkabi (Ł ,<3v*;) Przedmecz: Widzew 

1^'we. Boisko przy nt 
16-e], dalszy ciae 

|L**«enę. Boisko T.KS. przj 
|J zwodów o mistrz, w s: 

16-ej), Boisko „ZJe< 
y^^^alnlanej, od godz. U 

* n - w koszyków - mistrz 
n.e l ^ w ^ R R I ^ ^ R " - N * wszystkich 

NIEDZIELA: 
* Boisko ŁKS.u prz; 

i) "eJ mecz ligowy: 
L p 0 P r 2 P d z o n y przedme< 

m,;0.'***' sod*. -» l i " . , « r . grooz. 11, mecz 
1^ 'ako Widzewa, godzin 

l : Orkan-Turyści, bo 
mec 

mecze 
rezerw 

A * 

WlT>cJi mecze tow-

długiej serwety stołu WX kłCb * ! i i 
widocznie pudel, podobny d<> ^ r ^ j W 
nej wełny. Poruszał się z t k r ^ ? C j ^ W t r U k r ^ 
zbliżył się do swego panf W 
kim ogonem i sapiąc przy K * ^jef J 

— Och! przenraszam. ,Kf' 
ceł. — Zapomniałem wyrz"^ <j)P 

^ńcze szal 
dostan ie z w 

widma, postanowiłem zaczekać 
cy do świtu, który przepęd^ J 
nie. Godziny mijały, a .pr$ir 
częło, rozbity zmęczeniem i 
zasnąłem twardo. 

Około południa zbudziła ^\tf*JB%?X wwórki rnakomrti 
pięść, waląca w drzwi. Był 4 0 ^ \^ A ^^'anfeznych sj 

— Cóż to, próżniaku, -~ J S . , " * ^ motorami odh 
wchodząc. — Jeszcze śpisz" ^4 . " a

 tOT7e
 w Heleno 

W tym momencie u j r z a ł * * " ^ ^ T ' ^ H f n SIE j , 
wiającego mnie w ogłuszają^ ^ \ Ą 1 nwwiaia ostaie 
W chwili, gdy otworzyły s i | J , gi? k l ó 

C j y

, 0 r y z nich lepszy. 
wvgra nerw, mfodzl< 

To pies mojej siostry, a SDWJJLFO^iysUwo Kola, 
śmierci uparł się spać * J~' SYFI V ^ 

że ci przeszkadzał? Biedaez^y r* 
jest reumatyzmem i 

— Nie przeszkadzał im. TL )e°* 
rzekłem, spokojnie, dotkn'«" <fl 
dnehu. spałem w y ś i n i e n i C J 6 ^ ^ *" 

m 
pamięta 

j j . do Lutom 
Tr,!.e1^' dnia 12 czer 

i d o " ^ ' turystycz 
1 . Lutomierska. 

C ? N I E : Łódź-A 
K i ó 5 ' e r , s k " Konstai 
P. u 1 ą J V v i a z d z l o 1 

P2 p i a r g o w a 1 
w&I>\T

 0 1 ' ; a n o - W V 
l ^ > t a n Towarzysi 
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* U n l * frcerski sport obrony narodowej. 
rzeez syna. gowe zawody strzelecko-łuczne w Łodzi. 
c h Józefa s * u C

t f t 0 J W y n i k i z p i e r w s z e g o d n i a z a w o d ó w . 
. , ., " F * W I L I 

Spófrz na tabelę!... 
P o o s t a t n i c h g r a c h . 

lia się Ho winy «' 

• K U R A T O R S K I P ^ J * * ] we wszystkich strzelnicach m. 
4 5 1 K ° ' ' 1 1 1 2 ? ° ? ^ s i « Okręgowe zawody art 

;o 
o 

>rowadzonego 
i U S T A L I Ł , 

i ^ UJcręgowe zawody 
, to i " 7 - u-i ' ' | , ,r <* 0 - tuczne o mistrzostwo Okręgu 

więzienia a w * T J * ° . które odbywają się pod 
F'°ratem wojewody łódzkiego Ja-

•adeni Okrf?o*!l» Władysława i p. d-cy Okręgu 
Nr. IV gen. bryg. Małachowskie. 

ilości 
- . . oraz wzorowej organizacji 

rymują Narodowym Zawodom Strze 

i e F ' ' ' " j j j j t e w wielkości 1 
ugodzie z niej-** 

. nczeco D P Ł C 6 L w ° w i e , gdyż do wspołzawod. 
' f? , V „ j l p i t Palmę pierwszeństwa stawiło 
rokurator o * W l f e ^ 3 0 ( } ^ ^ . ^ . M w o d n i -

• . . • nbroA" « 7 ? n a k a m i strzeledkiemi I kl. 
l 'a!oHń*ki. pierwszego dnia które podaje-
śnie znpadKi » j-.a,7«.,- - - > • • • 

w wygunięWJ 
, o w n l,vln lepsze 

• i " ^ Ł I - J S W i u n a N . I U R C poaaje. 
P«i A ' " ^ " ^ i ż p a d n i e " ie i^en re. 

C Ę G O W Y , a nawet niektóre inne 

Mia-.mwici* Z ! ! ) U I L °d rekordów Polski. 

J D S T l i 2 a c - 1 ; 

1 'poślizgnę'3 / j f r j r u Z. S. TV. w Łodzi oraz Za-' 

dom0
 * 5 X 2 R E S O W A N > E zawodami ze strony 

i i publiczności ogromne, 
duża ilość osób przybywa na 

1 podziwia zawodników oraz zaz. 
. S'C z urządzeniami strzelnic. 
PJ1 uwagi są strzelnice Strzelec, 
•jtobu Sport, na ul. Piastowskiej, 
^arnwajem Nr. 14, gdzie odby-
'??awody strzeleckie i tuczne; tuż 
^ idu je się wspaniały park, jako 

L ^ e zaopatrzony bufet. 

irnidniu r. uh ( fateacja zawodów którą można u-
i o . L A V T . V M prz> , . «'Wzór spoczęła w rękach Okrę-
l,.dź i Szulców" w "Urzędu WF. i PW. 0. K IV, 

sokosoi pozio«M-

miastowa * m l F I 

k, mora które-
ewinniony, 
•i Szulcowej P* 

ecK̂  
viacz dzicckt-, 
iegli zacieka*' 
za c, że Ku l 

buteleczki 
•kiem watkę *' 
i siebie i W 
szyła Z poffl 

•-jriie podziwiają wszyscy wzo-
l^dzoną slrTelnicę Łódzkiego Klu-
T ^ f r o i Wojsk. Klubu Sport., 
^bywają się strzelania z brori 

Pistoletów. 
"Jszym dowodem, że sport ten le-
.•*rcu m. Łodzi jest b. duża ilość 
,">gród ofiarowanych przez wy 
^°stki naszego grodu. 

>we w c 
IER7"vł 

" l " . Vnn9 ^IhhV 3 I K i n a r a e 2 ° grodu. 
ni<'przvt 0 1" |il «i zawodów wczorajszych poda. 

eżały n i a r t w 

i , r t jdfl V Konkurencja B. 1. 
;.', '„.,„„i i:i <° <iv A Zieliński ZKS. Pkłów 854, 2. 
opowiedział yji '^ielsldi WKS. pkt. S02. 
i oraz ° R ( L Konkurencja A. 1. 
erro kroku- fl) g p a Z.S. - 1 kl. 1. Kpt. Goście. 

Na rozp.r»? 

r ł p o d ^ ^ f J J ^ K S . pkt. 2-10, 3. Kp t Krajew 
- " , , , V L 1 1 D R ^ t . 229, 4. Kpt. Dudek Jan 

* * t . 201, 5. Styczyński SKS. pkt, 

Ł.O.Z.S.S.Ł. i Ł I I kl. 1 . p. Cy
na karę '^fio% 
mieniaisceiio I 

za 
biadać * r . ^ 

'W, łyzęk, 
Irobnycb P r ^ 
apoiów. 
„ooerowaU , 
rę pozostać'1 

gański W. pkt. 175, 2. por. Sas WKS. pkt. 
170, 3. por. Owiaduk, 27 pp. pkt. 164. 

Konkurencja E. K. 9. 
Grupa Z.S. I kl . 1. p. Jungowski Stan. 

Piotrków pkt. 278, 2. p. Grochol Jan Ło
wicz 273, 3. p Styczyński Zyg. SKS 271, 
4 p Dziewulski BoL Piotrków 270. 

Grupa Ł.O.Z.S.S.Ł, i Ł. U. I. 1. Gut
kowski WKS. pkt 279, 2. por. Kroll WKS. 
277, 8. p. Jarzębski Stan ŁKS. 273, 4. 
kpt. Rajpold Edward WKS. 273, 5. Pa
włowski Leonard WKS. 271. 

Grupa Ł.O.Z.S.S.Ł. i Ł. k l . I I . 1. Ma. 
ciak SKS pkt. 258, 2. Sarnowski 254, 3. 
Ozimek 244. 

Konkurencja E. S. 9. 
Grupa Z S. kl. I 1 Kusch Łowicz pkt. 

292, 2. Styczyński Zyp. r " I S 282, 8. No. 
wak Stan. Piotrków 27" 4. Płoszyński 
Marian WKS. 268 5. E ińsW 262. 

Grupa Z.S. kl . I I 1. Sarnowski Jan pkt. 
255. 2. Popielowski 23S, 3. Joap 230. 

Grupa Ł.O.Z.S.S.Ł. i Ł . kl . I. 1. No-
wer Antoni ŁKS. pkt. 283, 2. Gutkowski 
Jan WKS. 281. 3 Różycki Kaz. 262, 4. 
Rowiński Jerzy 262, 5. Krato. 262, 6. Kroll 
WKS. 260 

Grupa Ł.O.Z.S.S.Ł. I Ł. kl . TJ. 1. Sar
nowski pkt 255,2. Birke 248, 8, Maciak 
pkt. 245. 

Konkurencja D. 1, 
Grupa Ł.O.Z S.S.Ł. i Ł. kl 1.1. Nowie-

ki ŁKS pkt. 436, 2. Kuzemko WKS. 400, 
3) Steiskał PKS 300. 

Grupa Ł.O.Z.S S.Ł. i Ł. kl . I I . 1 Szplett 
WKS. pfkt. 394, 2) Zaorski WKS, 841, 3, 
PKS, 212, 

Konkurencja C. 1 . 
Gruoa Ł.O.Z.S.S.Ł. i Ł. kl . I 1. Ku

zemko WKS. pkt. 111. 2, Stejskał PKS. 97 
Gama Ł.O.Z.S S.Ł. i Ł. kl. Tl. 1 Jaros 

PKS. pkt. 100, 2. Zaorsld WKS. 88. 
Konkurencja E. D. 13. 

Grupa Z. S. kl. I. 1, Kpt. Oościewicz 
S K.S pkt. 353, 2. Jungowski Z. S. 316, 
3. Wachla Z.S. 297. 

Grupa Z. S. kl. TI. 1, Poplelewslkt 207, 
2. Nastarowlcz 201. 

Grupa Ł.O.Z.S.S.Ł. I Ł. M. I . 1 Kpf, 
Gościpwicz Boi. SKS. 853. 2, Michalski 
Zv$r 325. 8. Junopcwski 816, 4. Gutkowski 
310. 5. Nower 306. 

Gnma Ł O.Z.S.S.Ł. i Ł. W. Ti, 1, Ró
życki 232, 2. Dziewulski 222. 

Ostatnia rozgrywki • znlatrzoatwo Ło
dzi w poszczególnych grach aportowych, 
przyniosły naogół spodziewane wyniki. 

W grach żeńskich ŁKS. poniósł copraw-
da niezasłużona, porażkę w spotkuniu w 
hazene i Geyerem, jednak wystąpił a liczną 
rezerwą. Pomimo przegranej ŁKS. zdobę
dzie zapewne tytuł mistrza. W koszyków 
ko żeńską zwycięża nadal zespół Ikape, 
który i w tym sezonie nie posiada sobie 
równych przeciwników. W grach męskich 
zauważyliśmy, że niektóre zespoły grają 
z meczu na mecz lepiej, to też ostatnie gry 
były nadzwyczaj interesujące i ciekawe. 

W koszykówkę — Ikape nadal prowa 
dzi, bez przegranego dotychczas meczu- Naj 
poważniejszy kandydat nu mistrza ŁKS ha 
dal znajduje się na 3 miejscu W tabeli. Na 
tomiast zespół Zjednoczonych przegrał zu" 
pełnie zasłużenie z Wojskowymi i z Ymcą, 
Słabiej niż zwykle grał Triumph. 

Stuprocentowym kandydatem do spbd 
ku i klasy A jeat drużyna T U R u , jednak 
trzeba zaznaczyć, że występują z liczną re-

j zerwą bez swych najlepszych graczy: Czy-
| żykowskiego, Kozaneckiego i Gruszczyń
skiego. 

W szczypiorniaka w pierwszej grupie 
prowadzi nadul ŁKS., natomiast w drugiej 
Triumph. 

Po ostatnich grach tabela przedstawia 
się następująco: 

KOSZYKÓWKA MĘSKA. 
Klub Gier Pkt. Sf Koszy 

STRZELANIE Z Ł U K U . 
Konkurencja Ł. 6. 

, 1. p . Pluta-CzachowRka Ludmiła S. 
K. S pkt. 145, 2. p. Dudkowa Julja S K S 
v i f i ?™ P ' M a r d y ł ó w n a Czesława s ' 
K S. p k t . 100. 

x:o:t 

i f m , o c I o n u I ą c e D N I . 
V K a l e n d a r z y k s p o r t o w y n a dziś i j u t r o . 
K , y * aportowy na dzień dzisiejszy I vt R. K , y k aportowy na dzień dzisiejszy 

JĘE toedstawia się następująco: 
SOBOTA: 

•W*- Boisko WKS-u o godz- 17-ej 
Ł k l A: ŁTSG—ŁKSIb poprzedź-

F J ^ ^zerwy. Boisko Widzewa, godz 
^JJŁJ |«*arzy s w : Makkabi (Łódt) 

W R Ł V « P r z e d m e c z : Widzew n—Stern, 
\ *e- Boisko przy nl 

razie 

i w s t r z y n 1 

Ogrodowej, 
l<|I>7 ^ - e j , dalszy dąg zawodów o 

•łamali ły***>C- Boisko ?,KS. przy Al- U:i}l, 
'h ( j ł * a W c " ' < ' J W o mistrz, w azczypłonił,-
J K l 6 -eJ) , Boisko zjednoczony, i," 

^^alnianej , od godz. 16,30 dalszy 
tfW^ t r i . 0 m i s t r r ' w koszykówkę męską. 

IOWO1'" ^w l e c k i - N a wszystkich strzelnicach 
yłem Sie ^^ t rze lecko-h iczna organizowa-

i n ^ ^ % > ok^gu Z- S. I Z w - Stow, 
T l d & M U 'Wznych. 

iszki, V ? I E D Z I E L A : 

szmery, « S , ^ V l i S z B o ! s k < > ' ' K S - « P r ^ AL Unji, 
t > a n

c cb" | F !S S n 6 J Ugowy:" 

, . U k o

t T u r , godz. 11, mecz o n 
f r 1^ "fako Widzewa, godzina 11, 

ŁKS-Legja 
przedmeczem ŁKS 

mistrz-
• » A L S K °

 W i d ! w a , godzina 11, mecz 
ponownie, J ^ g l * ^ ; Orkan-Turyści, boisko K m . 

i głowę P ^ Ą ^ J ^ ^ 8 0 " » o r f z - « rnecz o mistrz 
milczenie " ł g * J J p ^ i . Wszystkie mecze o milCZtiii-' i e ZtWmĄ — "azyswie mecze o mistrz- Rewja sportowa- Boisko DOK od a r t . 
^ e c t e g O . ^ ^ ^ m e d m e c z e . ^ 1 - . ^ Kerwsza w , e ^ ̂  D ^ ^ h ^ 
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kl. C. 
Lekkoatletyka- Boisko DOK o goiz. 9-ej: Za 

wody lekkoatletyczne o odznakę państwową 1 od 
znakę PZLA. 

Sporty motorowe- Ogólnopolski zjazd motocy 
kłowy do Łodzi organizowany przez ŁZKM-
'Meta przed lokalem ŁŻKM-u) nl. Piotrkowska 
Nr. 115. 

Kolarstwo. Na torze Helenowa od godz- 16-ej 
Międzynarodowe wyścigi kolarskie „Unlon-Tp 
u ringu" z udziałem steyerów zagranicznych 
(biegi za duiemi motorami) i sprinterów lokal
nych- Na szosach pod Łodzią, odbędą się klubo
we zawody szosowe o mistrzostwo organizowa
ne przez ŁKS. Bieg, TZS 1 Rekord-

Tennis. Na kortach ŁKS-u przy Al- Unji, 
od godziny 9-ej mecz tennlsowy o drużynowe 
mistrzostwo Polski: ŁKS-Turyścl, 

Gry sportowe- Na boiskach Kruszeender (od 
12-ej) 1 Zjednoczonych (od 10-ej) dalszy ciąg 
zawodów o mistrz- w kosz. żeńską. Na boisku 
przy ulicy Czerwonej od godziny 16-ej zawody 
o mistrz, w kosz. męską-

Sport strzelecki- Na wszystkich strzelnicach 
w Łodzi, wielkie zawody strzelecko-łuczne, or
ganizowane przez komendę okręgu Z.S- I Z- S. 
Strz, Łowieckich i Łucznych. 

Rewja sportowa- Boisko DOK, od godz 

1) Ikape 6 6 163:104' 
2) Zjednoczone 7 4 179:150 
3) Ł. K. S. 6 4 106:109 
4) W. K. S. 4 3 110: 89 
5) Y- M. C A . 7 3 143:129 
6) Geyer 7 3 132:127 
7) Triumph 5 1 106:126 
8) T. U. R. 5 — 85:149 
W powyższej tabeli nie bierzemy pod 

uwagę przerwanego meczu W.K.S—I..K.S. 
przy stanie 2:2. 

SZCZYPIORNIAK. 
GRUPA I. 

Klub Gier Pkt. St- bramek 
1) Ł- K. S. 2 4 15:3 
2) T. U- R. t 1 11-9 
3) Zjednoczona 2 S 11:19 
4) Hakoah 2 — 1:8 

1) Triumph 
2) H. K. S. 
3) Makkabi 
4) Ikape 

GRUPA U. 
2 
3 
2 
3 

4 
2 
2 
2 

17:0 
1:0 
8:14 

11:18 

KOSZYKÓWKA ŻEŃSKA 
Klub Gier Pkt. Sf Koszy 
1) Ikape 
2) Makkabi 
3) Zjednoczone 
4) Ł. K. S-
5) K. E. (Pabj.) 
6) W K S. 
7) H. K. S. 
Przerwany 

H.K.S—W .K.S 
uwagę. 

2 
2 
1 
1 
1 
1 

2 
1 
1 

14:2 
32:5 
5:2 
2:8 
0:6 
0:30 

mecz z powodn deszczu 
nie jest brany wogóle pod 

HAZENA. 
Klub Gier Pkt. St-bramek 
1) Ł. K. S. 4 6 26:6 
2) Ikape 4 6 29:18 
3) Geyer 4 6 16:13 
4) Zjednoczone 4 4 12:16 
5) A K. S- 4 1 5:16 
6) W .K. S. 4 1 2:21 
Dzisiaj i jutro odbędzie się dalszy ciąg 

mistrzostw, których szczegółowy program 
przedstawia się następująco: 

SOBOTA. Boisko przy nl. Ogrodowej 
hazena godz. 16. Gra ŁKS-—WKS. Ikape— 
Zjednoczone, HKS—Geyer. Boisko ŁKS. 
Szczypiorniak godz. 16. Hakoah—Zjedno
czone i ŁKS—TUR-

Boisko Zjednoczonych. Godz. 16.30. Ko-
szykówkn męska: WKS.—Ikape, Geyer— 
Triumph. 

NIEDZIELA- Boisko przy ul. Czerwo" 
nej. Godz. 16. Koszykówka męska. ŁKS— 
TUR, WKS—YMCA, Geyer—Zjednoczone, 
Iknpe—Triumph. 

Boisko K. E, w Pabjanicach godz- 12 
Koszykówka żeńska K.E.—Ł.K.S. 

Angl ja — Polska 2:0. 
Gry o pubar Davisa w Warszawie. 

Pierwsze gry o puhar Davisa w meczu 
Anglja — Polska zostały rozegrane wczo 
raj w Warszawie. Przyniosły one zwycie 
stwo Anglj i w stosunku 2:0. Lee pokonał 
M. Stolarowa 6:4 6:3 6:2. Perry T ło 
czyńskiego — 7:5 8:6 6 : 2. 

Ran czy Volkmar? 
P r z e c h w a ł k i n i e m i e c k i e g o b o k s e r a . 

ndgdy nie leżał na deskach. Swiadazy to o nie 
zwykłej wytrzymałości 

C4r « 

Ż Y C I E E K O N O M I C Z H E . 

i \TJ I ,;V\ 4 . M A / » < • ! . - . < • 

Londyn, (za zloty 1 ft. st.) zamkn. — 32,75, 
Paryż, złoty ( z a 100 złotych) — Ztt-titJ. Praga 
wpłaty na Warszawę (za 100 złotych) 31', M 
—379.10. Wiedeń, zloty czeki — 75,46—79 0.1 
bankn. — 79.25—79.75, Zurych, zloty (za ICC 
złotych) zamkn. — 57,35, Berlin, ztety (za 100 
złotych) noty większe — 46,90—47,30, wpłaty 
na Warszawę 47,15—47,35, na Katowice 47.15 
—47.35, na Poznań 47.15—47,35, Odańsk, zło-
ly (za 100 złotych). 57.27—57.39, telegraficzne 
wpłaty na Warszawę 57J6—57,38. 

Londyn, 10 czerwca. New-York 367,37, Pa
ryż 93.21, Berlin 15.47, Montreal 427,3, Am
sterdam 9.07. Bruksela 26.33 i pól. Włochy 
71.62, Szwajcarii 18.79. Kopenhaga 18.3L Wia
der 36.50, Warszawa 32.75. 

Pary* 10 czerwca. Londyn 93.21. Nowy-
Jork 2537. Włochy 130.10. Szwajcaria 495.75 
Warszawa 284.50. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 10 czerwca. Loco 5.10, czerwce* 

4.97, Upit^ 5.04. sierpień 5.12. wrzesień 5.20, 
październik 5.29, listopad 5.36, grudzień 5.43, 
styczeń 5.50, luty 5.58, marzec 5J67, kwiedeft 
5.74. ma) 5.81. 

Nowy Orlean, 10 czerwca. Loco 5.06, Upiec 
5.09, paźdz^rnlk 5.38, grudzień 5.42, styczeń 
5.49, marzec 5.65, maj 5.81. 

Lłwerpool, 10 czerwca. Loco 4.09, czerwiec 
3.83, Bptec 3.81, sierpień 3.83, wrzesień 3.85, 
październik 3.85. listopad 3.82, grudzień 3.84. 
styczeń 3.86. łuty 3.89. marzec 392, kwiecie* 
3.94. maj 3.96, ozerwKec 3.98, Ipłec 4.01. 

Egipska, 10 czerwca. Loco 5.55, Spiec 5.44, 
październik 5.63, listopad 5.68, grudzień 5,75. 
styczeń 5 80, marzec 5.91, maj 6.02. 

W A L U T Y , D E W I Z Y I A K C I E 

n a g i e ł d z i e w a r s z a w s k i e j 
PAPIFRY PAŃSTWOWE — NIFJtDNOLICIF. 

3 proc. Poż. Budowlana straciła 75 groszy 
na sztuce, Dolarówka zaś byta mocniejsza, o 50 
gr. W dziale "rmych papierów bez zmiany 
kształtowały się: 10 proc. Pożyczka Kolejowa 
craa listy I obligacje banków państwowych. 7 
proc. Pożyczka StabaJłzacyfoa po pewnych wa
haniach zdołał uzyskać zwyżkę 043 proc 

z a c z e p * fyA 
przepędź. J ^ 

Wokół macza dzisiejszego Rana krążą róż
na pogłoski. Niektórzy są niezadowoleni, iż 
I rancuz Raphaeł nia przyjeżdża. Trudno, Rnp-
hael zawiódł, na to niema rady. 
Nie można jednakże przywiązywać tak wiel
kiej wagi do przeciwnika Rana. 

Na Yolkmara patrzą dzii cale Ntemcy, on 
wie o tem 1 dlatego możemy być pewni, że da 
z atobte wszystko, co Jest w stanie dać. 

Jak nas Informują z Berlina Niemiec nie
zwykła starannie przygotowuje a** do meczu 

lak twierdzi w wywiadach prasowych — 
ma nadzieję nawet pokonać Rana... A nuż się 
uda? Ody w grę wchodzi młodość I amblcja, 
niewiele można przewidzieć. 

Yolkmar nie wto jeszcze, co co Iest knokant, 

1 umiejętności uty
kania i odbierania ciosów Niemca. 

Yolkmar, Jako amator był, sześciokrotnie 
mistrzem N'emłec. Rozegrał w barwach ama
torskich 300 meczów, a n ' r a z u był Poko

nany przez nokaut. Między innymi pokonał 
takich pięściarzy, )ak: Lecatell, Plstula, Nie-
:n*ec Dubbers { t. p. 

Rok temu Vodkmar przeszedł na zawodo-
stwo, a w lipcu r. b. ma walczyć z Eberem o 
tytuł mistrza Ntemtec w wadze półśrednlej. 

YolkmaT jest 
doskonałym taktykiem, 

doskonały w dełemzywte, wytrzymały I dyspo
nujący bogactwem ciosów. 

Sport w kilku słowach. 

eniem i 

budziła l^tfłJ^Jłt
 °swórtó znakomitych długo-

o b n y d o * > ł , 
się Z T R 

Biedaczyn ffi 

świąt spalskich). 

y A ^ L > l ^ c z e szaleństwo, czy zimna krew? 
s o T I ' * R « , 0

 l o s t a n » e z w y c i ę z c ą c i e k a w y c h w y ś c i g ó w . , . 

k h d .granicznych specjalistów 
J t Ifi-" m °toraml odbędzie się 
^ ł t n . C,J n a torze w Helenowte. F K U T O 

A- i . "Był *° 

^"'śoisZ^ «i nelenowte. Piano 
5 - „letTl ( r f i« | 1 ! jPiJ ' H u h n i eCTaią się Jutro z Lo-
e ujrW« i t f t fi ^ s <"t rozwiąże ostateczni.- pro-

^
S

; f o n i ł £ ^ ^ - , c h , e P & z y 
J^ygra nerw, młodzieńcze sza-

jeezy 

doUcn'«ty & 

l i e n j c 1 6 ^ v 

^ Ł . T . K . D O L U T O M I E R S K A . 

l*j«2ielc. dnia 12 czerwca r b . 
k^.warzystwo Kolarskie u -
\ 5 l Rczkc turystyczna na 
S ?. Lutomierska. Trasa 
L b ' e ? n i e : Łódź-Aleksan-
i r ^ i e r s k - Konstantynów 
V 6 " ź . \Vv iazd z lokalu T o 
JL*>L Tarcrowa punktu-
(V 8 " c i rano. \Vvcieczkc 
• R ^ i t a n . Towarzys twa M . 

leństwo 1 szybkość, czy zlnwia krew i wytrzy* 
małość. Na specjalną uwagę zasługuje zresztą 
pojedynek Niemca Jflrgensa z Włochem Piano, 
z wyzwania Niemca, który powinien dostar
czyć publiczności wiele emocji. Do koncertu 
międzynarodowezo doiacza stę również \ ło
dzianin Klatt, którego forma z dnia na dzień 
poprawia się. Jak Już donositiśrciy, program wy
ścigów długodystansowych za dużemi motora
mi przewiduje trzy wyścigi po 15 kim każ
dy I Jeden wyścte na dystanste 25 Mm. Nle" 
mnłełsze zainteresowanie powinno towa/zyszyć 
wyścigom sprintarowskim .łodzianie bowiem 
Flnbrodt. Paul, Raab I Szmidt brani są w ra
chubę przy układaniu składu reprezentacji PoP 
*kl na pierwszy międzypaństwowy mecz ko-
kTski z Austrją który słę odbędzie w dniach 
I* I 17 lipca w WarsTawte. Program dla sprin-

terów przewiduje kilka konkurencji, z pośród 
których na plan płerwszy wy- .wa słę z 
Omninm", „Omnium" składa ŝ ę z wyścigów 

7. lotnego startu, wyścigu australijskiego z czte
rech punktów tonu wyścigu premjowęgo 1 scraT 
chu, 

Rozegrany w dniu wczorajszym towa 
rzyski mecz piłkarski między Hakoahem 
(Bielsko) a Turystami zakończył się zwy 

R A D | O - K Ą C I K 

RASZYN, niedziela. 
10.15 Nabożeństwo z Poznania, 11.5i Pro

gram na dzień bież 12.10 Urz. kom. P. I. M. 
12,15—14,00 Poranek muzyczny, 12.55 „Znaczę 
nie przerw w czasie pracy i urlopów" wygi. dr. 
K. Dąbrowski, 14.00 Pogadanka. .Wyprawa kl 
.•owska", wygi ppłk. dypl. St. Rutkowski, 14.15 
—14.30 Pieśni ludoweMJO .Łapmy roje" wy
głosi p. K. Bajorek 14^0—15.06 Dalszy dąg 
pleśni ludowych 15.05 „Aktualne sprawy spó 
lek wodnych" wygi. tal L. Oumińskl 15.40— 
16.05 Audycja dla dzieci: Radjotyg. dla miodzie 
ży „Co się dzaeje na świecie", Opowiad. dla 
dzieci młodszych p. t .Świetny pomysł", 16.05 
Płyty gramofonowe 16.20 „Kącik Językowy" 
i6J5 Ryty gramofonowe 16.46 Kom. Zw. Pra
cowników Grnta Wiejskich 16.50 „Wiadomości 
przyjemna I pożyteczne" 17.10—19.15 1) Kon
cert chóru Dana. 2) Transmlsla z toru wyścigo 
wego (Derby) w Warszawie, 3) Muzyka lekka 
i taneczna 19.IS Rozmaitość* 1935 Skrzynka 
poczt techniczna. 19.55 Program na dzień nasi. 
20.00 Koncert religijny 20,16—31.18 Koncert 
wieczorny 21.16 Kwadrans Kter. — T. Hołów-
ko: „Pociągiem bolszewickim" (fragment z 
książki p. L „Dwa fronty") 2136 Przemówię 
nie Ks. Prymasa Augusta Hlonda 21,55 Kom.. 
dla komunikacji lotniczej 22.00 Wiadomości spor
towe. 22.05 Muzyka taneczna 22.40 Wiadomo
ści sportowe. 

KOENIOSWUSTERHAUSEN, niedziela, 
8.55 Nabożeństwo 11.00 Ufo R»otzscheł opo 

wiada bajeczki, 11.30 Kantata Bacha 12.00 Mło 
da liryka, Hansjtirgen Wille czyta własne utwo 
ry 12.10 Wiersze Wolfganga Raucha 12.20 Kon 
cert 14.30 Koncert niewidomych solistów 15.15 
Opowiadanie Maxa Dauthedey'a p t. „Den 
Nachtregen hóren łn KarasaW" odczyta Marja 
Me'ooi 16.00—16.20 Walter Bauer recytuje wla 
sie wiersze 16.20—16.40 Prof. E. Baose: „Krajo 
brązy niemieckie" 18.50—19.20 Młode pokole
nie przy mikrofonie. Dyskusla na temat „Ma
szyna 1 kultura*'. 19.45 Prof. Robert Saitschick: 
„Idea postępu" 20.00 Koncert radjoorkiestry 
22.00 ^ " •T rHhr t r , •aat, jo 630 muzyka taoecz 

cięstwem Turystów w stosunku 5:1 (3 ! 1) 
(—) Niedzielne mecze ligowe będą 

I sędziować: ŁKS—Leg ja, p. Lustgarten, 
Polonia — Garbarnia, p. Andrzejak, 
Wisła—Cracovia, p Rosenfeld. Pogoń— 
Warta p. Lieberman i Ruch—Czarni p-
Scherer. 

(—) Tabela ligowa według straco 
nych punktów przedstawia sie następuję 
co: Legja 2 p. Pogoń—4 p.. Ł K S 5 p. 
Garbarnia 6 p Cracowia i Polonia po 7 p 
Wisła 8 p. Warta i Warszawianka po 
9 p., Ruch 10 p. i 22 pp. — 12 p. 

(—) Z okazii dnia P Z P N . u zostały 
nadane odznaki następującym klubom: 
Ł T S G (Łódź), Ruchowi, Legii. Stelli 
(Gniezno), Pogoni (Stryj), Makkabi 
(Warszawa), Wawelowi (Kraków), 1 
p. legj. (Wilno) i Unj i (Lublin). 

(—) W Krakowie odbyła sie rozpra 
wa sadowa wytoczona przez sędziego ze 
szłorocznego meczu ligowego we Lwowie 
—Pogoń—ŁKS p. Seidnera przeciwko 
nieiakiemu Gottlibowi o rozsiewanie fał 
szywych pogłosek. Rozprawa została na 
iakiś czas odroczona z tem, że zostaną 
wezwani, jako świadkowie Gałecki z 
ł-KS.u oraz Kossok i Mazurkiewicz. 

(—) Kobiecy lekkoatletyczny mecz 
miedzy reprezentacjami Polski i Czecho 
słowacif odbędzie sie we Lwowie 26 bm. 
na stadionie Pogoni. Mecz zapowiada się 
niezwykle ciekawie, gdyż będzie to ostat 
nia nróba lekkoatletek przed wyjazdem 
N,T Olńnoiade 
— I »• 1 * • » » » — e — > — i B M W •1 "w 

[ O Z O O L O W A Ć I O u Mil 

Zupa i>zpa;aguwu. 
Polędwica z grzybami. 
Budyń czekoladowy. 

MAŁE OBROTY LISTAMI ZASTAWNEML 
Dział papierów lokacyjnych cechownia nie

chęć do zawierania tranzakcyj. W grupce sto
łecznej. zakupywano 4 I pół proc. L. Z. Ziem
skie Warsz. po cenlte o 0.25 proc wyższej oraz 
8 proc. L. Z. m. Warszawy po kursie o 0.75 
proc droższym. W grupło prowincjonalnej da 
oficjalnych obrotów nie doszło. 

PAPIERY P R O C E N T O W E ^ 
Premiowa Pożyczka Budowlana »er. I 

PremJ. Poż. Dolarowa, serja I I I 47.50, Poiyozka 
Stabłlizacylna 1927 r. 46—45-45.38, Pożyczka 
Kolejowa 100, LAfy Zastawne Banka Rolnego 
S3J&, Listy Zastawne Banka Rolnego 94,00, Li
sty Zast Banka Oosp. Kraj. U em. 83^5, Listy 
Zost. Banku Oosp. kraj. I em. 04/30, Obligacje 
Komunalne Banku Oosp. Kra). II em. 83,26, O-
bligacje Komunalne Banku Oosp Kraj. I em. 
« M Obligacje Budowlana Bankn Oosp. Kraj. 
I em. 93, Listy Zast. Tow. Kred. Ztemsk. w 
Warszawie 32,75, l isty Z ast. Tow. Kred. m, 
Warszawy 54,25. 

AKCJE — BEZ ZMIANY. 
W dziale papierów dywidendowych pano

wał nastrój spokojny; do obrotów of'cjalnyc!i 
doszło Jedynie w grupie bankowej, w której 
iak zwykle z akupywano akcie Bartku Pol-
i-kłego po cenie ntezmlenłonej. 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 70.00 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa, U czerwca. Urzędowa ceduła 

Giełdy Zbożowe) j Towarowej za 100 kg. pa
rytet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, 
ładunkach wagon, ustalona na podstawie cen 
giełdowych: żyto 30.00—30,25, pszenica dwor
ska 31^0—32.00, zb*erana 30,50—31.00, mąka 
pszenna luks. 50,00—55.00, — 0000 45.00—50.00 
— żytnia pytlowa 44.00—46,00, sitkowa I razo
wa 34,00-35.00. 

WIWAT L. O. P. P.l 
Zarząd kola kolejowego 62 LOPP. st. Łódź-

Kailska urządza w niedzielę dnia 12 czerwca , 
o godz. 17-ej na zakończenie IX Tygodnia Lig! 
w sali T-wa Handlowców (ul. A!. Kościuszki : 
Nr. 21) okolicznościowe aimaitorskie przedsawie" j 
nie (rewja) \> * -'tulem „Wimat I OPjP.". Do-1 
fibod przeinaczony ieai na LOPP. . 

(c i N E I R S C I N Z M S E L ? 

Teatr M i e l i ł — AzeL • i|ci 
leati i . i m — Ukuuy bokser. 
Teatr Popularny — Heniol Jak się masz? 
Scala — Sposób na kryzy*. 
Apollo — Maź kochanek. 
Bajka — Madame Dubarry. 
Capltol: — Jego maleńka. 
Casino — Kochanka z Tahiti. 
Corso — 1 Czerwona szabla, 11 Ks'ążę 

uśród cowboyów. 
Czary — I Niebezpieczny szlak. I I Tajemnica 

wagonu pocztowego. 
Grand - Kino — Straszna noc 
Ludowy — Walc miłości 
Luna — Na śliskiej drodze. 
Mimoza — Fałszywy marszałek 
Oświatowy — Melodia serc. 
Palące — Ulubieniec brgów. 
Przedwlośme — I rzykrou e wese/-
Resursa — Męczennica. 
Splendld — Niewinna grzesznica. 
Tęcza — Mąż swojej żony. 
Zachęta — Świat bez granic. 

WINSZUJEMY 
Jutio: — Janowi 
Wschód s nca 3.16. 
Zachód —19.55. 
Długość dnia 15.39. 
Przybyło dnia 8.4*.. 
Tydzień 24 
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Podniebne eskapady szalcnej Esmeraldy. 
N i e b e z p i e c z n y zew ó d p ą k n e j R u m u n k i . 

1 świadomie sobie, że od ziemi dzieli nas 
jeszcze pięć tysięcy metrów. Z takiej od 

Dziennik węgierski Magyarorszag za 
mieścił wywiad ze słynna „spadochroni-
stką", która zawodowo łvyprobowuje 
sprawność 

NOWYCH SPADOCHRONÓW. 
Panna Esmeralda Braescu z pochodzenia 
Rumunka zatrudniona iest w warsztacie 
lotniczym w Bukareszcie, i podobnie jak 
manekiny krawieckie przymierzają nowe 
suknie, tak ona sprawdza czy nowy spa
dochron funkcjonuje dobrze. Trzy, cza
sem cztery razy dziennie młoda ryzykant-
ka rzuca się z samolotu w błękitną prze
paść, zbrojna w aparacik, którv na prze
strzeni sześciuset metrów w nieoczekiwa
nej chwili rozwinie się i zamieni w pa
rasol. 

Szalona Esmeralda poświęciła się dziw 
nemu zawodowi powodosana miłością ku 
lotnikowi Popescu. Por. Popescu poznał j 
na balu ładną pannę Esmeraldę. zaczął u ' 
niej bywać, a pewnego razu zaproponował 

WYCIECZKĘ SAMOLOTEM. 
Takie podniebne vacery powtórzyły sfę 
kilkakrotnie ,że jednakże lotnicy są stwo
rzeniami niestałemi, o kapryśnem usposo
bieniu wiec p. Popescu rychło znudził się 
flirtem z Esmeralda. Tymczasem ognista 
Rumunka zupełnie poważnie się zakocha
ła w poruczniku, a chcąc zwrócić jego u-
wagę na siebie i zainteresować ko posta
nowiła, uczynić coś „niezwykłejzo". Sko
rzystała z okazji i zaproponowała dyrek
cji warsztatu lotniczego, że skoczy ze spa 
dochronem noweso typu. z samolotu kie
rowanego przez porucznika. Skok z wy
sokości sześciu tysięcy metrów skończył 
sie szczęśliwie. Esmeralda w oczach tłu
mu zgromadzonego na lotnisku spadła na 
ziemię, 

JAK NIEBIAŃSKA ZIAWA. 
poczem wydobyła z kieszeni pomadkę do 
ust i pur"em(ezke. 

— Czy pani sie nie bała śmierci? — 
zap"t»łi ia dziennikarze. 

Panna Esmeralda odpowiedziała, łż 
podczas spadania z wielkiej wysokości od
nosi się wrażen;e, że sie jest umocowanym 
do żelaznego drąga. Zapomoca lusterka 
można dostrzec cyfry, na aparacie mierzę 
cym stopień wysokości. Przykro jest u-

ległości ziemia wydaje sie czerni niereal-
nem, sennym majakiem. W głębi błękitnej 
srebrzą się nici rzek, ciemnieją zarysy osie 
dli ludzkich. 

Odważna „spadochronfstka" spadła na 
pole kukurydzy. Jak przez mgłę dostrze
gła ludzi biegnących ku niej. Nie chciała 
jednak powstać z ziemi ,gdyż ogarnęło ją 
radosne uczucie „powrotu do życia". Ze
tkniecie się z twardym gruntem napełniało 
ją radością. 

W tvch dniach ma sie odbvć ślub Esme 
raldy Braescu z porucznik. Popescu. %• 
sem lotnictwa rumuńskiego. Gdv się o tern 
dowierzały iei pr7viaciółk'\ wszystkie no 
stanowiły poświecić się takiej samej ka-
jerze. 

S ł u s z n a p r e t e n s j a . 

Kierowca: — (do przejechanego) J?ani< 
jakiem prtowem wpada pan pod samo 
chód, mając pray sobie ostre przedmioty 
Cuma mi pękła... 

Beczki z solą zamiast kasy. 
P o m y s ł o w y d y r e k t o r c y r k u . 

Na niezwykły pomysł wpadł dyrektor 
• rku wędrownego, który dawał praedsrto 
ienia w wiosce rybackiej pod Kopenhaga 
eny biletów były bardzo niskie, ale frek-

yefteja słaba, gdyż rybacy 
nio posiadali pieniędzy. 

dyrektor ogłosił zatem, i ł każdy może ku" 
ió bilet na przedstawienie w cyrku, pła-
ąc w naturze, a wiec: za pierwsze miejsce 
nbljo albo pięó flonder lub trzy kilo śle-

Izi, za miejsce stojące — flondrę lub pół 

kilo śledzi. Wieczorem ustawiona |>"» 
-te beczki z sola w ciągu godiiny 
napełnione rybami po brziegi. V" 
biega do dyrektora wzburzona k*-!'" 
oswiaocza, i i przed ka^ą słoi ryba*. ! 

0'tce wymienić 
pm morskiego na ryby 

Dyrek*f>i wziął psa morskiego i w z 

dał rybakowi cztery kahljo. dziesięć 
der, sześć kilo śledzi. Cyrk jest p«er* 
ny co wieczór. 

m 
• a k t pranucc 

iJUtOMSJiATA mi*i*eow. aaa>i.i.ti 

••daałasaf bas «-aa*oa« 

Koszulka z koroną szlachecką 
C ó r k a o d 35 l a t s z u k a rodź ców. 

W wiedeńskiem radjo ogłoszono nie-
lawno następujący komunikat: ,Pnia 
"i-go czerwca 1896 roku znaleziono w 

sposoby oszustw. 

W y s c i c j p r z e s t ę p c ó w 
Charakterystyka przygodnych i zawodowych kombi na toiów. 

W czasach powojenych pojawi
ła się nowa, a przynajmniej nie tak 
rozwinięta dawniej kategorja prze
stępców, uprawiających zawodowo 
różnego rodzaju oszustwa. Oszu
stwa, mało dawniej znane, sa dzisiaj 
na porządku dziennym. Oszuści zdo 
bywają się na coraz to nowe pomy
sły, niekiedy wprost genialne, wy" 
ściguiąc się formalnie w tych pomy
słach, że przeto nie od rzeczv będzie 
poświęcić k i lka słów charakterysty
ce tvch przestępców. 
. . . Sa oszuści przygodni i zawodowi. 

Zawodowymi oszustami są prze
ważnie osobnicy, z pewnem wykształ 
ceniem. posiadający dokładną znajo
mość przepisów w dziedzinie doko
nywanych oszustw, a nietkórzy z 
nich odznaczają się wie lk im sprytem 
in ic jatywa, pewnością siebie i ener
gią. Plany swoich oszukańczych o-
peracvj, obmyślają bardzo dokładnie 
ze wszelkiemi szczegółami, budując 
cała swa „robotę" na naiwności i ła-

Z a b ó j c y m a ł e g o L i n d b e r g h a 

feszcze na wolności. 
Dr. John Condon, który i poleceniu 

wręczał 50 tysięcy dolarów, 
Świat cUły trwa w oburzeniu i powodu 

okropnej zbrodni, popełnionej na dziecku 
Ljntlliertba; ze szpalt daianzuków na całej 
kuli ziemskiej rozlega sie nawoływanie, ze 
należy wyciągnąć jakiej wnioski s tak po
twornego czynu i że mały jasnowłosy mę
czennik powinien stać się hu łem 

walki i korupcją amerykańską, 
A lymcza.-em, nie przerwano usiłowań. 

Jeżących do schwytania zbrodniarzy. 
krok sa krokiem postępuje śledztwo, 

nie dając narazi* pozytywnych rezulta
tu w 

lindbergha 
wzamiajn za które miano mu zwróció dzie
cko, obecnie udał się do wicziriiia w Weat-
chesterj w nadziei, M pozna w aresztowa
nych któregoś s tych ludzi. 

Otrzymał on odpowiedź na ogłoszenie, 
które umieścił w gUzecie 1 odpowiedź ta 
była podpisana tym samym rysunkiem, 
który widział na kartce, zostawionej przez 
zbrodniarzy W pustem łóżeczku maleń" 
stwa. 

„Orlątko 4 4 zostanie w Wiedniu. 
S t u l e t n i a r o c z n i c a ś m i e r c i s y n a N a p o l e o n a . 

Za pare dni przypada setna rocz 
nica śmierci księcia Reichstadtu, sy
na Napoleona I . 

W związku z tern po Wiedn iu 
kursu ia uporczywie pogłoski, że 
francuscy bonapartvści zamierzają 
przewieźć prochy Or lątka do Pary
ża i pochować ie w gmachu Inwa l i 
dów 

obok grobu Napoleona. 
Kwestia ta zainteresował się pa

ryski dziennik „Paris"Midi*" i przed
stawiciel iego zwróci ł się do przy- i 
wódcv bonapartvstów, generała 
Cohlip — Schwartza-

Obali ł on p lotk i , krążące po W i e 
dniu. mówiąc, że marzeniem bona-
par tvstów iest umieszczenie pro
chów Or lątka obok zwłok iego wiel 
k ie^o ojca. ale wiedza oni, że spra
wa ta natraf i łaby na zbyt wielkie 
trudności. 

Kapl ica Kapucynów, w które j 
obrębie pochowany jest ksiaże L u 
lu i wszvscv koronowani władcy A u 
s t r i i . iest po dziś dzień własnością 
prywatna Habsburgów. Przenie
sienie wiec zwłok wymagałoby zgo
dy ?rrvksiecia Ot tona. 

Wers j i , krażacei po Wiedn iu 
nłe podtrzymała i księżna Lucienne 
Marat , k tóre j przodek odgrywał tak , 
wielką role przy Napoleonie. O-1 
świadczyła ona, że przeniesienie' 
zwłok Or lątka byłoby z dwu wzglę
dów niepożądane: po pierwsze na
ruszyłoby, ono uroczystość samo
tności Napoleona w jego erobow-
c i i : powtóre książę Reichstadtu stra 
ci łby aureole 'wygnańca, k tóra czy
niła en romantyczna postacią. 

W dniu stuletniej rocznicy śmier 
ci małego wygnańca wielbiciele Na 
połeona zadownlnia sic uroczystym 

pochodem do miejsca pamiątek po 
cesarzu i iego nieszczęśliwym sy
nu. 

twowierności swych o f ia r ; są przy 
tern znakomi tymi psychologami 
Wyg ląd zewnętrzny zawodowego 
oszusta nie odróżnia go niczem od 
otoczenia, w którem żyje i operuje 

Dziedzina oszustw jest nieogra 
niczona, dlatego ograniczymy się do 
wzmianki o sposobach oszustw nai 
częściej sic powtarzających-

Oszustwo na fałszywą wartość 
iest najprostszym sposobem oszu
stwa, polegającym na tern, że oszust 
podaje się za jakaś inną osobę i 

na /ej rachunek pobiera 
pieniądze, towary, 

wsparcia, zasiłki i tp. W celu łatwiei 
szego dokonania oszustwa, zaopatru 
ją się w szereg rozmaitych zaświad 
czeń fałszywych, albo też skradzio
nych, w l isty polecające, naturalnie 
fałszywe, znanych osobistości i tn-
stv tucv j . na podstawie których to l i 
stów wyłudzają wsparcia. I nn i wy* 
łudzą ją datk i na bilet kole jowy, 
twierdząc, że są przejezdnymi, k tó
rych okradziono lub t vm podobnie. 

Druga grupa oszustów, to tak 
zwani „kupcy ' . Otwierają oni maga 
zyny kupieckie, biorą towary na kre 
dvt u hur towników, które następnie 
sprzedają 

poniżej ceny zakupu, 
a następnie magazyny zwi ja ją, ulat
niając się. Niektórzy z nich dla zdo
bycia większego zaufania, składają 
w jakimś banku na swój bieżący 
rachunek większą gotówkę, którą o-
czywiście z chwilą l ikwidacj i intere
su wycofują. 

Niekiedy tworzą nawet spółkę. 
obliczona 

na oszukanie dostawców 
i wspierają się wzaiemnie w ten spo 
sób. że jeden o drug im wvdai<- jak 
najlepsze fałszywe informacje, lub 
ręczą za siebie. 

Inn i znowu fabrykują j sprzeda
ją rozmaite środki „uniwersalne' -

lecznicze, kosmetyczne, lub też spo 
żyweze. 

Sa oszuści na czeki, 
które wypuszczają bez pokrvcia 

Podróż okręina włoskiej eskadry pokazowej. 
m m 

Włoska eskadra pokazowa zespołowych lotów akrobatycznych rozpo
częła podróż okrężna po Europie. U gó ry : słynni akrobaci-lotnicy wło 

scv Colombo i Beccaria (od lewej s t rony) , u do łu : samoloty eskadry. 

M-edzy t ym i spotyka się też oszu
stów międzynarodowych, dokonu-
lących najrozmaitszych oszustw z 
czekami amerykańskiemi. 

Inną grupę oszustów tworzą oso 
bnicy. ogłaszający w dziennikach, 
że zakładają biura. kawiarnie, 
przedsiębiorstwa, do których poszu
kują pracowników za kaucją. Natu
ralnie po zabraniu kaucji znikają 
bez śladu. 

Do rzedu charakterystycznych 
należą oszuści „ jasnowidze", „wróż-
biarze''. kabalarki . k tórzy maia wiel
kie wzięcie u osób zabobonnych, za
wiedzionych lub ograniczonych. 

Po wojnie zupełnie nową gałąź 
oszustw uprawiają osobnicy, podają 
cv się za b. oficerów jakiejś kre* 
sowei a rmi i , k tórzy rozpisują l is ty 
do właścicieli majątków ziemskich, 
donosząc, że na gruntach ich posia
dłości, 

zakopali o lbrzymią sumę 
pieniędzy, 

wyłudzając w ten sposób większe 
kwo ty za wskazanie miejsca. 

• Specjalną kategorie oszustów 
tworzą tak zwani „farmazoni* 1 . Sto
ją oni zwykle przed danym urzędem, 
udając sekretarzy konsularnych, o-
biecują zainteresowanym załatwić 
ich sprawy w szybkiem tempie, a o-
trzvmawszv od ła twowiernych _ go
tówkę i dokumenty, ulatniają się* * 

^ Często jeszcze znajdują oszuści 
of iary, które biorą na fabrykację pie 
niedzv w ten sposób, że pokazują 
nrawdziwe pieniądze, mówiąc źc to 
oni tak zręcznie podrobi l i i proponu-
•a spółkę. 

Są oszuści „specjaliści" od sprze 
dażv koni . k tórzy tak zręcznie umie-
>a odmłodzić starego konia, że trzeba 

wyt rawnego znawcy, 
abv sie na tern noznał. 

Sa to oszustwa, z któremł nai 
- r p ć r i e i spotkać «ie można 

Samobójstw 
fekordziatki - l o 

Wiedniu przy Weyringengasse 6, * 
niach, ośmioniiesięc-ną dziewczynkę, 1 
ra miała na sobie bieliznę z n 1 0 ' 1 

mem R. C. Radjostacja wiedeńska 
0 podanie szczegółów, któreby 
doprowadzić 

do odszukania rodziców". 
Komunikat ten łączy się z *"fzW)-

sensacyjną historją żvcia 35-letnieJ 
siaj pani Karoliny Tamne, ktńT"*J?:.( 

dziestu pięciu lal szuka swoich rodn 
W dniu 5 czerwca 1896 MJ e c h J .J 

dom przy ulicy Weyringen 5 w Wi 
elegancki powóz z damą w czarne) 
stej woalec. Z kozła zsiadł lokai w 
1 wziął z rąk damy jakiś wielki P. 
miot, starannie owinięty w pled. Scem 
obserwował pewien trafikant ze ^r j 
Lokaj zaniósł przedmiot do sieni o 
potem powóz odjechał. Kiedy z"*1* 
kanta we«zła do sieni, usły'**'' f 

niemowlęcia. W pledzie z n a , e z i o n f L , « 
miesięczną dziewczynkę, którą r ł ?-~% 
komisarjacie policji. Rodziców ""Lał 1 ' f in ieA. r 
no odszukać. Dziecko miało na ^ ' ł f o s i , / a f r n n c « - ' ' a , 
sMilkei rPoS J , C a e k , l k a r e k ' 

monogramem R. C. I k * " * a i . ' . a w S a h a » < * 
nztarhecką. ^1 

Dziecko ochrzczono 1 dano mu 
Karolina Rlłter. 

Dziecko oddano na wycho***1" 
Teresie SedeJmayer w Stockerau. 
brana matka dziecka 1 opiekun Jeft** 
ściciel kawiarni Frotzler »tara» «» 
ustannle wyświetlić tajemnice 
rda dziewczynki, ale wszelkie 
łowania spełzły na niczem. . 

Kiedy dziewczynka podroełaj^L 
a miasto Wiedeń wstrzymało ojy 
jej wychowanie, musiała sama » * ^ -
życie. Została wychowawczyni* d Z I ^ 
negx> generalnego dyrektor* w 

kach. Wtedy wybuchła woja* 
między Grecją a Bułgar»* { 

Miasto Saloniki było r*>mbardoW*^JKT<Jja ministrami, a res 
nego razu granat zasypał w e J 9 ? . . | , r y f Ł W a r t i » wraz z min V 

sai 

nego razu granat zasyp*" w f^l r a ! r iJ ' » Ł , H

 N , N W R : I 2 ; * M » » 

nicy. w której ukrył « * L j d * J «»*rac.dno;ri hu,), 
rektor wraz I swoją guwerner" m. i n o l ) n i i k c u p , 
ml. Dopiero po trzech dni»cn wk0 , ( n i u w y i , o w ; e ( ] 

in wraz i min- F 

>r **l txL z a wuja a 
BIŁ Dopłero po trzech dniach m * - •; " - v -po. 

Panna R.tter wróciła do J ^ f ^ H / r r . . ( ! , , . . . s . l k i l . 
gdzie poślubiła majstra ^ f f i t f ^ p o i I c M 1 ^ 
«tała nłezwyikJe przykładną f " f t f J i oddały nce głosy 
dwojga dzieci. Ale nie opuściła % Mf4 7 g t o s y 

ta do nieznanych swoich r°d", c.°w ^ ^ j * 
upływu tak długiego czasu pod'* ^ O f i 
starania, aby wyświetlić I"' 

iznia I spodziewa się, v I pochód 
obecnie uda. 

^jęciem próby pobić 
" odległy dystans, 

Rozłam 
r o j e k t 

12.6 Na wczoraji 
'•ie pogłoski, jakoby r 
^• in Martin i minii 

podali się do dyi 
J * a ta została s urzęd 
"^ana. 

l ' e j jednak w kołacn 
"t>zdźwięku, jaki ist 

Najcięższy metal na świec»e' 
K i l k a c i e k a w y c h p o r ó w n a ń . 

wywodzi sle od r*reejrnula<^«g> ^ 
chu kwasu tego metalu. J a * v 

żuje przy utlenianiu tro P r 

Nie trzeba Już terae mówić „ciężki 
jak ołów", lecz „ciężki lak osm". Nie 
trzeba być staroświeckim. Jeżeli gospo
dyni przygotuje ci Jakai ciężka nie
strawną potrawę, która utknie ci w 
żołądku, powiedz Jej, że naprzykład 
kluski lekkie były Jak osm, a potem 
spal słownik. Ulży cl to. niewątpliwie, 
a ona nigdy się nie dowie. Jaki je] po
wiedziałeś komplement. 

Osm Jest najcięższą substancją na 
i wiecie. Jest on mianowicie 

dwa razy cięższy od ołowiu. 
prawie trzy razy — od żelaza; prawie 
dziewięć razy — od aluminjum i 22 ra
zy I pół raza wody. Jego ciężar wła
ściwy wyraża się cyfrą 2248. Jednem 
słowem metr kubiczny osmu ważyłby 
więcej niż 23 tony. 

Dziwna u substancja, posiadająca 
fizyczne właściwości metaliczne, zaś 
pod wieloma chemicznemi względami 
dziwnie niepodobna do metalu, ma 
niebieskawy kolor i daje kryształy 
twardsze niż szkło. 

Osm został odkryty w roku 1804 
przez lennanta, który w tymże roku 
zgłosił się do Royal Society (Towarzy
stwo Królewskie) Z referatem o dwóch 
metalach osmie i frydzie. Osm odzna
cza się Jeszcze tern, że zaraz po tung
stenie i tantalu. Jest najmniej topliwym 
i prawdopodobnie najmniej lotnym z 
metali. 

W postaci dużych kawałków nie 
rozpuszcza się aml w żadnym kwasie.! 
ani w wodzie królewskiej. Nazwa lego| 

wysokiej temperaturze, 
w stanie rozproszk0'*' 

Osm należy do gruov ^ \ r 

kanych orawle zawsze p' 
ną. Grupą ta nosi nazwę m e t ^ 
nowych 1 obejmuje oprócz 
pallad, osm. iryd. rod 1 r " 1 ^ 

Osmu używano niegdyś J ^ j . 
kacji włókien, do lamp e ' e k J J , « « 
ale wkrótce zarzucono z V°?^ W 
klej ceny i ograniczonej ""FJ^ 
ten znajduje sie w EÓIACB VL* 
w Brazylji. 

Fer Brinka 
E 

JORK, 12.ó. Potwor 
, cka Lindberga wypl 
^•acyj prasy amery 

*mobójstwem Ange 
'*tniej służącej w di 

""Jej płk- Lindbergha 
- " i cJi stanu New 
'SU ° B W i a dczył po s( 
k ^"Pe, iż była ona silt 

odział 
r"i« małego Lindbe 

1 , fna, że krytycznej 
wraz 

'Jeńcami na wyciec 

P o d s ł u c h a n i 

WSTĘP. 
— Umiesz po angielsku 1 
— Nie. 
—- Mówisz po trn.ncmku'! 
— Nie. 
—- A po hiszpańsku. 
' Ani słowa. -1 po 

. — W takim rarfe powie*" r 

pożycz mi dziesięć tMJ& 

MIŁY DOM. 
— Mogę panu polecić ten ^ 

Pan «ię czuł w nim lak v dom«-
- W takim razie niech m V* 

a pokaże inny wóz. 

u Y d a k t o r n a c z e l n y : Franciszek Probst. Odbito na włas.iel maszynie rotacyjnej 
w Lodzi orzy ulicy Karola Nr. 2. 

s t y p 

Za wydawnictwo odpowiada: Włsdysłs* ^ i d . 
Zs redakcje odpowiada; Romss fura>» j " e uropejskich r 

Vót '"gf t fekc j i gazów 
* kotle uczony 


